
Nr. 235. We Lwowie, sobota dnia 25 sierpnia 1900 r. Rok XXXIII.

Przedpłata wynosi we Lw o w ie :
u.,.:zn:e 36 koron, — półrocznie t8  kor. — kwartalnie 

9 kor. m iesięcznie 3 kor., za przesyłkę do domu 
dopłaca się 40 halerzy m iesięcznie.

/. przesyłką pocztową w państw ie austrjackiem  cało­
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. — kw artalnie 
12 kor. — miesięcznie 4  kor. 

przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 m arek — kw artalnie 12 m arek 50 fenigów — 
do Francji, Anglj'i, W łoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kw artalnie 20 franków.

H u r o R e d a k c jji „Dziennika Polskiego”: plac Mariacki 
liczha 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

N u m e r  „ D z i e n n i k a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  10 h a l e r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują v-re Lw ow ie:
B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o ls k ie g o " ,  pUu 

Marjacki 1. 6 i 7 i wszystkie B i u r a  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji.

We W iedniu: pp. H aasenstein l  Vogler, (Ottc Maas). 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., Rudoll 
.Moosse i J. D anneberg; w Paryżu : C. Adam 38 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jednegc 
wiersza drobnym  dnikiem  (petit).

I." .niesienia o ślubach , zaręczynach i inne prywatne 
kom unikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę.

t ’rvwatne korespondencje 24 i nekrologia 40 halerzy od 
wiersza.

f/ rohne ogloszen:a 3 halerzy od wyrazu Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wy. azu.

R e k l a m y  w  r u b r y c e  „ . N a d e s ł a n e "  
6 0  h a l e r z y  ocf w i e r s z a .

Premia dla prenumeratorów 
„Dziennika Polskiego".

62 tomów powieści, nowel 
i poezji

W iktora  G om ulickiego, Elizy O rzeszkow ej, Adolfa 
D ygasińskiego, Józefa Blizińskiego, M arji K onop­
nickiej, Ja n a  L am a, T eofila  L enartow icza , A r­
tu ra  G ruszeckiego, A nton iego  L angego , W a n d y  
G ro t Bęczkow skiej, S tan is ław a  P ileckiego, Jo ­
zafata  N ow ińskiego, M arji Ł opuszańskiej, Ed. 
M aliszewskiego, M. Synoradzkiego , K lem ensa J u ­
noszy. K azim ierza C hlędow skiego, S t. K ozłow ­
skiego, Ireny  M rozow ickiej, K lem entyny  z T a ń ­
skich H offm anow ej, dalej T . P adalicy  (powieści 
ukraiń sk ie), R o s ta n d a , E . G oncourta , Jo n a sa  Lie, 
H. A ndersona , Ju liusza B re to n a , M arka T w ain a , 
H . G. W ellsa, B ulw era (głośna pow ieść „O statn ie  

dni P o m p e i" )  i w. i.

tylko 8 zł. (16 koron).
K o m p l e t  t e n ,  

o p r a w i o n y  n a d z w y c z a j  e l e g a n c k o  
w  p ł ó t n o  a n g i e l s k i e  z  w y c i s k a m i

kosztuje 16 zł. (32 koron).
K o s z t a  p r z e s y ł k i  p o n o s i  k u p u j ą c y .

M a m y  n a d z i e j ę ,
że pozyskamy prawdziwą wdzięczność na­
szych prenumeratorów za ofiarowanie im 
tej wspaniałej premji, która może stanowić 
ozdobę każdego domu.

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
źe biblioteczka ta zawiera n a j l e p s z e  
u t w o r y  znakomitych naszych i obcych 
pisarzy.

Zamówienia i pieniądze nadsyłać należy 
do Administracji „Dziennika Polskiego", pl. 
Marjacki 1. 6.

Ekspedycja nastąpi o d w r o t n ą  pocztą.

Zjazd demokratów.
LWÓW 24  sie rpn ia .

P ra w ie  cała p rasa  polska w Galicji w ypo­
w iada bardzo  pesym istyczne uw agi o odby tym  
w  środę w iecu dem okra tycznym  i w cale nie 
p ro ro k u je  długiego życia now ej „unji d em o k ra­
tycznej."

„G azeta N aro d o w a" pisze:
„S łow o Polskie" i „K urje r L w ow sk i- po ­

d a ją  zgodne sp raw o zd an ia  ze zgrom adzen ia  zw o­
lenników  lib e ra ln e j lew icy se jm ow ej, k tó re  n a ­
zy w a ją  szum nie „W alnym  zjazdem  posłów  i 
więzów zau fan ia  s tro n n ic tw a  dem okratycznego ." 
W  całem  tern sp raw ozdan iu  n a jb ard z ie j im po- 
w ującą je s t  je d n a k  tylko długa lista „posłów  i 
roążów  za u fan ia " , k tó rzy  zaproszen i do uczestni- 
sk te"3 W z)eździe — nie przybyli. „S łow o P ol- 

• i wy.m 'c n ia  po nazw isku przeszło trzydziestu
Jakich n ieobecnych z d o d a tk iem : „i w ielu in ­
nych. N ie tracąc  je d n ak  fan tazji, te tak  liczne 
listy odm ow ne nazw ał p. R om anow iez „o b ja ­
w am i sym p atji."  Niech i tak  będzie!

D osta ło  się też przy  tej okazji m ieszczań­
s tw u  lw ow skiem u z pow odu  jego zdecydow a­
nego .stanow iska, przeciw nego w icbrzycielskim  
cobotom  p p . P iom anow icza i R o tte ra . N azw ano 
jo  żyw iołem  zd ep raw o w an y m , zdegenerow anym , 
zbałam ucony,(n —- i Bóg w ie jak .

Na 401) zaproszeń  rozesłanych, jaw iło  się 
•)a zg rom adzen iu  około 80 uczestników , a i tycli 
liczba bard zo  znacznie zrzadła, gdy p ro feso r dr. 
B ujw id z jK ra k o w a  i dr. D w ernicki, zaczęli się 
>'ozwodzi,ć n ad  p o trze b ą  sojuszu lew icy se jm o­
wej z soc ja listam i i osta teczn ie uchw ałę w tym  
d uchu  .-przeparli. S am em u przew odniczącem u 
zjazdu , p. V ayhingerow i, zrobiło  się za gorąco 
w l°.i a tm osferze  i m usia ł go w yręczyć przy

(56)

. ZWYC1EZENI.
l ^ O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A  

Ó R z S

ARTURA GRUSZECKIEGO

— W  tej chw ili je s t u chorego kleryka... 
O tóż i on.

Z p ię tra  po schodach  szedł ku nim  czło­
w iek n iem łody , niski, z b ro d ą  szpakow atą .

P o  p rzed staw ien iu  i p rzyw itan iu  rzekł sy n :
— P rosiłbym  p a n a  do k to ra , by  zechciał dziś 

odw iedzić N ow aka, m ego ojca.
— K tó ry  to ?
— S ługa kościelny, chory  od kilku dni — 

o b jaśn ił p rzeor.
D o k tó r spo jrza ł trochę zdziw iony w ykw in- 

tnen i u b ran iem  i sposobem  zachow ania  się m ło­
dego człow ieka, n iem n ie j ja k  cudzoziem skim  ak- 
cen tem  m o w y : sk iną ł jednak  głow ą na znak 
zgody. -T ‘ J

G d y  zeszli na dolny kory tarz, odezw ał się 
pan  N o w a k :

Ban  leczył już  o jca?
W idziałem go kilka razy...
I co p a n  m ów i ?
Z daje  m i sje , n ;e m am  potrzeby  ro ­

bić przed p a n e m  ta jem nicy . . .
— N atu ra ln ie , p roszę  o szczerość.

końcu w  sp raw o w an iu  urzędu  przew odniczącego  
p . R o tte r .

Z erw an ie  z kom itetem  cen tra ln y m  p o ch w a­
lono, lecz obow iązek so lidarności K ola polskiego 
w e W iedn iu  za trzym ano  jeszcze n a  jak iś  czas 
(podobno  7. te rm inem  do 8 m iesięcy). Do tego 
te rm in u  m u s i Koło polskie, w edług uchw ały  
w czorajszego zjazdu p a ten to w an y ch  dem okra tów , 
zm ienić sw ój statut, w edług żą d ań  posłów  ze 
s tro n n ic tw a  Indowego, redo, p. S tap ińsk iego . — 
Jeżeli Koło polskie tego nie uczyni, będzie p o ­
staw io n e  przed sąd nas tęp n eg o  zjazdu .

N astępn ie  po d a je  „G azeta n a ro d o w a" król - 
kie sp raw o zd an ie  z ob rad  w iecu , poczcm  pisze:

S łusznie tw ierdzi „Słow o Pulskie" w a r ty ­
kule, pośw ięconym  tem u zjazdow i, iż on za­
m kn ie  je d n ą  epokę, a o tw orzy d ru g ą  w p a r ty j­
ne m życiu s tro n n ic tw a  dem okra tycznego .

T ak  jes t. S pow odu je  ów  zjazd to, iż ten  
odłam  s ta re j lew icy se jm ow ej, k tó ry  daje  się 
te ro ryzow ać kilku am b itn y m  jednostkom , t r a ­
w ionym  n erw o w em  niezadow oleniem  z dzisiej­
szej pozycji, daje  się im w ciągnąć n a  pochy łą 
rów nię  koncen trac ji ku radykalizm ow i — i w 
kró tk im  czasie radykalizm  go pochłonie. A n a ­
to m ias t w yraźn iej odkroi się od  s tro n n ic tw a  pp. 
R om anow icza i R o tte ra  ten  odłam  dem okracji 
narodow ej, k tó ry  w ichrzen ia  socjalne pozosta­
w ia kosm opolitycznym , a lbo  p rzy n a jm n ie j obo ­
ję tn y m  na sp raw y  n aro d o w e p a rtjo m  socjalnym , 
u w ażając  w położeniu  naszego kraju  służbę in ­
te resom  narodow ym  bezw zględnie ja k o  na jw y ż­
szy obow iązek obyw ateli, jednostek  i s tro n n ic tw .

K raj rozstrzygnie - -  vox pop uh  rozstrzy ­
g n ie : czy i o ile w ichrzycielska robo ta  pp. R o ­
m anow icza i R o tte ra  usposob ien iu  ludności od ­
p o w iad a . Mało m am y rozterk i w k ra ju  — jeszcze 
oni do d a ją  n ow ą rozterkę dla d o b ra  sw ojej 
„ p n r t j i" ! N iechże sie ją w iatr. — O baczą, co b ę ­
dą zb iera li!...

„P rzegląd" przytoczyw szy sp raw o zd an ie  z 
w iecu w edług „Słowa., i „K u rje ra" , d odaje  n a ­
s tęp u jące  uw ag i:

„S tw ierdzam y, źe wedle logo, co podały  
w ym ienione dzienniki, u n ia  dem okra tyczna zbli­
żyła się do sw ego urzeczyw istn ien ia. O piera się 
to zbliżenie nie na żadnym  p rog ram ie  d o d a ­
tn im , ale jed y n ie  na uczuciach opozycyjnych, 
na dążeniu  do stw orzen ia  innej w sejm ie i r a ­
dzie p ań s tw a  większości — przedew szystkiem  
zaś na zam iarze w spólnego w sp ie ran ia  się przy 
najbliższych ogólnych w yborach  do sejm u. D a­
lej iść nie m oże so lidarność s tro n n ic tw  opozy­
cyjnych, poniew aż są one m iędzy sobą  tek 
sprzeczne, ja k  nap rzy k ład  ogień i w oda. L ib e ra ło ­
w ie sta rego  p ok ro ju , stojałow szczycy, ludow cy, 
sem ici i an tisem ici. wrzcszcie socjaliści, nie m o ­
gą p raco w ać w spólnie dla k ra ju , dla całego sp o ­
łeczeństw a, poniew aż w szystkie ich poglądy 
społeczne i polityczne są zupełnie różne. Tylko 
w n e g a c j i ,  t y l k o  w b u r z e n i u  t e g o  c o  
j e s t ,  m ogą te s tro n n ic tw a  być so lidarne, lecz 
jeżeliby im  się udało  zburzyć istn ie jące  s to su n ­
ki, to  żadnych  now ych one nie po trafią  w spól­
nie w ytw orzyć.

Oczywiście tw órcy  tej un ji dem okra tycznej 
nic są  tak  naiw ni, żeby tego nie ro zu m ie li; d la- 
tegoteż w zaproszeniu  na wiec i w ob rad ach  
tego wiecu, s ia ra li się oni nie poruszyć żadnej 
tak ie j sp raw y , k tó rab y  n a ty ch m ias t odsłon iła 
p rzepaści, dzielące różne frakcje opozycyjne. 
T w órcom  un ji dem okra tycznej szło z je d n e j s t r o ­
ny o z a b e z p i e c z e n i e  d l a  s i e h i e  m a n d a ­
t ó w  podczas przyszłych w yborów , z d rug iej zaś 
s tro n y  o stw orzen ie sz tabu  generalnego  opozycji, 
w k tó rym  to sz tab ie  oni byliby generałam i. T en  
sz.tab będzii się sk ładał z posłów  lewicy i m ę­
żów zau fan ia  obozów : ludow ego, sto jałow szczy- 
ków , liberalnego  i t. d. Będzie to zatem  przed- 
w yboi czy kom ite t cen tra ln y  w szechopozycji. 
W spó lne zabiegi o m an d a ty , przedew szystk iem  
dla siebie, w spó lne p o p ie ran ie  się- w  każdej p o ­
trzeb ie, sta le podleganie w pływ om  generałów  
sz tabu  unji dem okratycznej oczyw iście zbliży 
członków  tego sz tabu , ale n iezaw odnie pow oli 
o dsun ie  ich od frakcyj, k tórych  delegatam i będą 
w  tym  sztabie.

— Ojciec pana  robił w szystko, co m ógł, ab y  
sw ój organizm  zniszczyć do szczętu, i... osiągnął 
sw ój cel.

— Czy ju ż  nie m a ra tu n k u  ?
— P rzy n a jm n ie j ja  go nie widzę, w yczerpał 

sw e siły i zgaśnie ja k  lam pa.
— R a tu j go pan , ra tu j... n ie szczędź p an  

żadnych kosztów .
— Z apóźno — w estchnął.
— A gdyby zw ołać konsy lium ?
— Jeśli to  p an a  uspokoi, mogę ju tro  p o ­

prosić  kolegów.
— P roszę o to ... a g odzina?
—■ O dziesiąte j rano .
W eszli do izby chorego. D ok to r zbadaw szy  

pu ls, zadał kilka zw ykłych p y ta ń  o s tan ic  zd ro ­
w ia, polecił zażyw anie zap isanego  lekarstw a i 
m iał się ku w yjściu.

— P an ie  doktorze, — przem ów ił chory  — 
p rosiłbym  o lek arstw o  w zm acn iające , coś takiego, 
abym  w  d an e j chwili, gdy zajdzie po trzeb a , zy­
skał trochę energ ji.

D oktor spo jrza ł z w ah an iem  n a  syna.
Mój K aro lu , w staw  się za m ną , proszę 

cię o to.

— Módz, m ogę, ale to w yczerpie siły i tak  
już niewielkie.

Ale ja  żądam , proszę — zaw ołał chory.
— D aj p an  — dorzucił syn.
D oktor w zruszył ram io n am i, w yjął z kie­

szeni k artk ę  i p rzy rząd  do p isan ia , nakreślił re ­
cep tę  i oddał m łodem u m ów iąc:

W  ten  sposób  niezaw odnie w ytw orzy  się 
jeszcze je d n o  opozycyjne s tro n n ic tw o , k tóre 
złączy w  sobie w szystkie ncgacyjne dążności 
frakcyj opozycyjnych. P ra w d o p o d o b n ie  s ian ie  
ono pod  kom endą socjalno - dem okra tyczną . 
D latego u trzym ujem y  — nie na p o d staw ie  je n o  
rozum ow ania , lecz i na m ocy logo, cośm y sły­
szeli od członków  stro n n ic tw  opozycyjnych — 
że tw órcom  tak zw anej „unji dem okra tycznej"  
b y n a jm n ie j nie chodzi o stw orzenie s ta łe j orga 
nizacji zw iązkow ej, o żadną  koalicję na szereg 
lat, lecz chodzi im jed y n ie  o w ytw orzenie dla 
siebie now ego, ja sk ra w o  negacyjnego s tro n ­
n ic tw a, czegoś w rodzaju  istn iejącej we F rancji 
„góry  rew o lu cy jn e j“.

„Czas" podaw szy  sp raw ozdan ie  z w iecu w e­
dług- relacyj krakow skiego „N aprzodu", k tó ry  
w idocznie je s t także o rganem  dem okracji, konso­
lidu jącej się w e Lw ow ie, p isze:

T ak  więc n asi „dem okraci" weszli już na 
rów n ię  pochylą, k tó ra  ich n ieu ch ro n n ie  z a p ro ­
w adzi w  objęcia rew o luc jon istów  i politycznych 
in try g an tó w . Je st to w ybitny  ob jaw  b ankruc tw a 
tego stro n n ic tw a, k tó re  nie m a w  sobie dość 
sił, ab y  żyć sam odzieln ie i gotow e je s t zaw ie­
rać  najryzykow niejsze sojusze, byle sw oich a m ­
b itnych  przyw ódców  na pow ierzchni u trzym ać. 
Z naczne zaś różnice, jak ie  zachodza pom iędzy 
p rog ram em , kom en tarzam i „S łow a" i p rzeb ie­
giem  ob rad , św iadczą w ym ow nie, że w obozie 
t. 7.\v. d em okra tycznym , śc ie ra ją  się dw a p rądy , 
z których radykaln iejszy  bierze coraz w y ra­
źniej górę.

O m aw iając p rog ram  „unji" przedstaw iony  
przez p. R u to w sk ifio , cy tu je „Czas" u s tę p : 
„S tronn ic tw o  stoi w iern ie  przy v,ierze ojców  i 
go tow e je j b ronić, lecz p o tęp ia  w aśń  w yznan io ­
w ą i je s t za ró w n o u p raw n ien iem  w yznań" i d o ­
d a je  do ustępu  lego n as tęp u jącą  tra fn ą  uw ago:

P oniew aż do Z jazdu i kom itetu  należy m ię­
dzy innym i dr. Seinfeld  i różni jego  w spółw y­
znaw cy, przeto  należałoby  zapytać, ezy s tro n ­
n ictw o chce b ron ić  w iary  ojców  d ra  Seinfelda, 
czy d ra  R utow skicgo  — p o m ija jąc  je d n ak  tę 
n iedysk re tną  ciekaw ość, trzeba zauw ażyć, że 
upom inać się u nas  o ró w n o u p raw n ien ie  w y­
znań , p rz e p ro w a d z a n e 'z  bezw zględnością nieraz 
n iebezpieczną, je s t to w alczyć z w ia trakam i.

P o jaw iła  sję też propozycja, ab y  m iasto  p o ­
dzielić na pew ną liczbę obw odów , w k tó rychby  
nad każdym  c-zuwał chę tny  i św iatły  człowiek, 
jak ie  postępy dzieci w nauce rob ią i czy z elo- 

| m en tarzy  w  ogóle korzysta ją .
W obec zaś propozycji w ysiania do Berlina 

publicznego p ro testu , zauw ażał p an  S t o l p e .  o- 
byw alel z przedm ieścia  ś\v. Ł azarza , że n a jlep ­
szym p ro testem  będzie, jeżeli rodzice nie po ­
zw olą dzieciom  sw oim  w ynarodow ić się. Dzieci 
m ów cy m im o niem ieckiego nazw iska i m im o, że 
na św . Ł azarzu  już daw no  zniesiono naukę re ­
ligji w ję z fk u  fw łsk im , um ie ją  dobrze pn pol­
sku i zn a jd ą  p raw d y  w iary  w tym  języku. H u ­
czne oklaski św iadczyły, że m ow ea trafił zeb ra ­
nym  do p rzekonan ia . W  końcu uchw alono , że 
w te j sp raw ie  odbyć się m a w jak  najbliższym  
czasie wiec lokalny. Ku tem u celowi w ybrano  
kom itet,' sk ładający  się z 9 p an ó w  i 5 pań 
z p raw em  p rzy b ran ia  więcej członków , k tó ry  
m a przygotow ać wiec i u stanow ić, co na nim  
m a być om aw iane.

Do dzienników  poznańsk ich  donoszą, że p. 
F ranciszek  B rau n  z D onatow a w pow iecie ko ­
ściańsk im , sp rzedał kom isji kolonizacyjnoj sw ój 
m ają tek , k tó ry  przeszło p ięćdziesiąt la t pozosta­
w ał w ręku polskim .

Przeciw rozporządzeniom Stadia.
Dzienniki poznańsk ie  p o d a ją  nas tępu jące  

szczegóły z zebran ia  obyw ateli  poznańsk ich ,  n a  
k tórem  roztrząsano  znane  rozporządzenie  m ini-  
s t i a  oświaty  S tu d ia  i uchw alono  zwołać więpJ 
lo k a ln y :

Na przew odniczącego pow o łano  m ecenasa 
W o l i ń s k i e g o ,  do niego też jako  w y traw n e­
go p raw n ik a  zw rócono  się ^ zap y tan iem , czy n a ­
leży dzieci polskie zgłaszać w szkołach jako  
bezw yznaniow e, ab y  n iepo trzebow ały  uczęszczać 
n a  niem iecki w ykład religji i czy n iożnaby  to 
p raw n ie  p rzep ro w ad z ić?  P- W oliński odpow ie­
dział, że o ile m u w iadom o, na drodze p raw n ej 
tego p rzeprow adzićby  nie m ożna, dalej, że zgła­
szanie dzieci jako  bezw yznaniow e w szkołach, 
w celu u w o ln ien ia  ich od n au k i religji w języku 
niem ieckim , je s t b ron ią  obosieczną ze względu 
na to, iż dzieciom tym  w p isan o b y  w św iade­
ctw o, że są  bezw yznaniow e, a w takim  razie 
w calem  późniejszem  życiu m ia łyby  w ielkie t r u ­
dności.

P o  w ysłuchan iu  tej odpow iedzi p. K a r ­
l i  ń s k i p roponow ał, aby  założono tow arzystw o , 
k tó reb y  się za jm ow ało  sp raw ą  p ry w a tn e j nauki 
języka polskiego.

P o tem  w ystąp ił p. K u ż a j  dow odząc, że 
konieczna zachodzi po trzeba system atycznej k o n ­
troli n a d  p ry w a tn ą  n au k ą  dzieci i że nie dość 
je s t wręczyć im  elem entarze, ale trzeba  czuw ać, 
ab y  z nich korzystały. Na dow ód przytoczył 
sto sunk i w pew nej wsi, gdzie w łaściciel P o lak  
porozdzielał e lem en ta rze  w szystkim  dzieciom , 
a one m im o to czytać się nie uczą. Dwóch in ­
nych m ów ców  radziło  w ydać w ielką ilość ele­
m en tarzy , rozrzucać je  d a rm o  m iędzy lud, albo  
p rzy n a jm n ie j za jak  n ajn iższą  cenę.

— W  razie m dłości lub  nagłego upadku  
sił, m oże pan  dać ilość p rzep isaną .

W  progu  szepnął doktorow i s y n :
*— Czekam  p an ó w  ju tro  o dziesiątej.
— Będziem y.
— Co m ów iłeś z dok to rem  ? — spy ta ł chory 

po jego w yjściu — m oże m nie oszukujecie i to 
lek arstw o  będzie w odą z a fa rb o w a n ą ?

■— Ależ nie', prosiłem  dok to ra , ab y  odw ie­
dził ojca ju tro  rano .

— I po  co ?  O n mi n iepo trzebny .
— W ięc niech ojciec ze w zględu na m nie 

pozw oli n a  tę wizytę.
— N iech będzie — w estchną ł — cóż K a­

rolu, p rosiłeś o księdza S tan is ław a ?
■— M ówiłem przeorow i i przyrzekł.
— T o i dobrze... a te raz  K aro lu  idź do 

ap tek i i p rzynieś mi lekarstw o, chcę je  mieć. u 
siebie.

Gdy w rócił z ap teki, chory  schow aw szy s ta ­
ran n ie  flaszeczkę pod poduszkę, rz e k ł:

— Idź te raz  do hotelu , odpocznij.
S yn spo jrza ł z w yrzutem  n a  ojca i m ów ił 

tonem  p ro śb y :
— P o tylu la tach  zobaczyłem  nareszcie ojca. 

a  te raz  m am  porzucić?... N iech mi ojciec po ­
zwoli zostać, bardzo  proszę o to.

Nie m oje dziecko, to  być n ie  m oże... J u ­
tro  p rzystępu ję  do św iętej spow iedzi, m uszę się 
p rzygo tow ać należycie.

— Czyż nie m oże ojciec tego zrobić przy  
m nie, będę cichy i spokojny .

Z targdw pieniężnych.
W i e d e ń  22 sie rpn ia.

(fr.) Od pew nego czasu zaczynają w N iem ­
czech m nożyć się n iebyw ałe do tąd  w ypadki, że 
zaw odow i bankierzy , jeżeli się zbytn io  zaaw an- 
tu r tiją  w spekulacjach  na giełdzie i m a ją  do 
w y ró w n an ia  znaczne sum y z ty tu łu  różnic k u r­
sow ych, n ie  chcą ich płacić, lecz pokazu ją  sw oim  
w ierzycielom  figę i n a ig ra w a ją  się z nich, m ó ­
w iąc p o n ie k ą d : „Go nam  zrobicie, skoro  ustawia 
n ie pozw ala dochodzić p re ten sji z zak ładów  i 
g ie r h az a rd o w y ch ? " . T ak  zrob iła  n iezby t daw no  
(irm a bank ierska S alm onyi i Spółka w Kolonji, 
k tó ra  za rw ała  wielkie bank i berlińsk ie  na p rze­
szło m iljon m arek, a za je j p rzykładem  poszło 
już  kilku bankierów  w H am b u rg u , D arm sztadzie, 
a n aw e t i w B erlinie. O b jaw  ten  p rze jm u je  
w ielką trw ogą sta rszyznę giełdy berlińskiej, k tó ra  
o b aw ia  się całkiem  słusznie, że jeżeli ten  w y­
godny  zwyczaj znajdzie więcej naśladow ców , w 
tak im  razie  giełda strac i wszelkie znaczenie w 
życiu publicznem . Bądź co bądź, zjaw isko to  
św iadczy tylko o tern, że coraz cięższe czasy n a ­
s ta ją  dla giełdy, skoro  je j członkow ie nie m ogą 
już znaleść dla siebie podosta tk iem  żeru poza 
sw em  ściślejszem  kółkiem , lecz sam i siebie już 
obdzierają .

W  dziennikach , w ysługujących się giełdzie 
i b ron iących  je j „ in teresó w ", w yczytać m ożna 
z tego pow odu cierpkie w yrzuty  p o d  ad resem  
rządów , że w sw ym  egoizm ie fiskalnym  n ie 'm ają  
należytego zrozum ienia doniosłego znaczenia gieł­
dy, n ie  o ch ra n ia ją  dosta teczną op ieką p ra w n ą  
in te resów , zaw artych  na giełdzie, lecz w ym yślają 
tak ie tylko ustaw y, k tó re  je j szKodzą, jak  11. p. 
ow a, k tó ra  zab ran ia  sądow nie  dochodzić p re ­
tensji 7.  gry giełdow ej, a k tó ra  obow iązu je  ta k -  
sam o  w A ustrji, jak  i w N iem czech. „Trzydzie 
ści lat ternu — czytam y w jed n em  z pism  k a ­
p ita listycznych  — p ań stw a jeszcze całkiem  cien ­
ko śpiew ały. W tedy  i u staw y  o ch ran ia ły  giełdę 
i rządy  były dla niej życzliwe: dz.iś jed n ak , gdy 
dzięki giełdzie, p a ń s tw a  uregulow ały  sw oje finanse 
i p o b u d o w ały  po trzeb n e  im koleje, dziś kop ią  
nogą giełdę jako  n ieużyteczny g ra t i s ta ra ją  się 
tylko jak  najw ięcej podatków  z niej w ydusić".

Z acytow ałem  tę ch arak te ry styczną  je rem iadę , 
bo przy całej ow ej p izesadzie . zaw iera ona p rze­
cież od ro b in ę  p raw dy . Isto tn ie  w  społeczeństw ach  
i w rządach  zaczyna się p rze jaw iać pew ien, acz­
kolw iek jeszcze słaby  p rąd  an tig ie łdow y, co j e ­
d n ak  — m ojem  zdaniem  — je s t objaw em  wielce 
dodatn im . S am a zresztą  giełda w inna  tem u , że 
tia c i na znaczeniu, bo nie zaw sze n ieste ty  je s t 
o n a  praw dziw ym  i uczciwym  targ iem  p ieniężnym , 
a zbyt często przybytkiem  szaeberek i g rabieży 
na w ielką skalę.

N ieraz ju ż  zw racałem  uw agę n a  to, w jak

— Nie, nie... ile razy  spojrzę n a  ciebie, 
myśl m oja zw raca się do rzeczy ziem skich, nie 
m ogę się skupić i dokładnie p rzypom nieć  m oich 
grzechów ... idź K aro lu ... nie obaw ia j się, dożyję 
jeszcze ju tro .

P ożegnał o jca z żalem , a w yszedłszy w ysłu­
chał w raz 7. innym i nabożnym i pieśni w ieczor­
nej, odśp iew ane j przez chór 7,  baszty  k lasztornej, 
będącej naprzeciw  kaplicy.

P ieśń  b rzm iała  słodko, u p a ja jąco , łagodnie, 
jak: k o ły sa n k a . zwłaszcza końcow e w iersze
z w ro tk i:

„Dobranoc wonna lilija!
Niepokalana Maryja ;

Dobranoc !”

T a  m uzyka i słow a w płynęły  na niego ko­
ją co  i w raz z innym i szedł ku b ram om .

T u ż obok siebie posłyszał płacz dziecka, od ­
w rócił się i spostrzeg ł m ałą, m oże cztero le tn ią  
dziewczynkę-,; b ladą , w ychudzoną n a  rękach w ie­
śniaczki. k tóra z czułością uspokaja ła  dziecko, 
m ó w ią c :

— Cicho m oja B asiu, cicho., czego/, p ła ­
czesz ?

— .Jeść — szepnęło dziecko.
— O m oje ty jed y n e , m oje ty drogie, to  

już i /.drowie ci w róci — zaw ołała p rzez łzy, 
tu ląc dziecko — to N ajśw iętsza P a n n a  zrobiła 
ten  cud.

Co bliżsi spojrzeli n a  n ią  ciekaw ie, nie u w a ­
żała na to, ale zaw ołała g ło śn ie j:

— Ojciec-, słyszysz? O jciec?

n iegodny sposób  b aro n o w ie  węglowa w yzyskują 
sy tuację i p odnoszą  b ezu stan n ie  cenę w ęgla z 
k izyw dą konsum ującej lu d n o śc i: w spom niałem  
także o tern, że te n  wyzysk au s trjack ich  p ro ­
ducen tów  węgla je s t  pow odem , iż w ielcy o d ­
biorcy tu te jsi zaczynają się aż w  A m eryce oglą­
dać za węglem . R ów nocześn ie znaczna liczba 
fab rykan tów  w7 C zechach i A ustrji do lnej, czyni 
od kilku m iesięcy gorliw e zabiegi o to, ażeby  
nabyć jak o  w spó lną w łasność sw ych członków  
a lbo  ja k ą ś  kopalnię wręgla, a lbo  p rzy n a jm n ie j 
zapew nić sobie na kilka la t 7. góry znaczne za­
pasy  węgla po  stałej cenie, np . p rzy n a jm n ie j
2 00 .000  w agonów  corocznie, by  członkow ie tej 
spółki m ogli zaw sze za o p atry w ać się w  je j sk ła­
dach w n iezbędny  dla nich m a le r ja ł opalow y. 
D otychczas zabiegi 1e nie odniosły  jeszcze p o ­
żądanego  skutku , gdyż zw iązani w  karte l p ro ­
ducenci trzy m a ją  się z p raw dziw ie  d rap ie żn ą  
so lidarnością . W  zagłębiu m oraw skiem  np. ża­
d n a  7, kopalń  nie chce w ejść z fab ry k an ta m i 
w tego rodzaju  in teres, zasłan ia jąc  się tem , że 
caia je j p rodukcja  je s t  o d d an a  w kom isow ą 
sp rzedaż a lbo  b rac iom  G u ttm an n o m , a lbo  Z a­
kładow i kredytowrem u. Byłyby do nabycis: j e ­
dyn ie  kopaln ie  arcyksięcia F ryderyka , a le  cena 
ich je s t za w ysoką, w ynosi p o d o b n o  przeszło 
50  m iljonów  koron, a w ym ien ione konsorcjum  
nie m a w idoków  zeb ran ia  tak ich  funduszów 7. 
Z am ierza więc ono  zw rócić się do rządu  z p ro śb ą , 
ab y  sp rzedał m u  ryczałtow o część corocznej p ro ­
dukcji z szyDÓw p aństw ow ych  w C zechach. Z a­
kupiło  ono  n ad to  kilka te re n ó w  w  C zechach i 
będzie na n ich  poszukiw ało  w7ęgla.

Powstanie w Chinach.
(Ucieczka cesarzowej - wdowy). W iad o ­

m ość o pozostan iu  cesarzowej-w ?dow y w  P ek i­
nie, n ie  po tw ierdza się. P oseł ch ińsk i w L o n ­
dynie o trzym ał w czorJJ te legram , w edług  k tó ­
rego cesarzow a udała się do  odległego S in - 
g a n fu ; z innych źródeł chińskich  donoszą, że 
zna jdu je  się pod  op ieką ks. T u a n a  w  odległo­
ści (50 mil od Pekinu . S p ra w a  w yjaśn i się p e ­
w no dop iero  po zdobyciu pałacu  cesarskiego 
przez w ojska sp rzym ierzone . W  kołach po lity ­
cznych uw ażają  pogłoski o ucieczce cesarzow ej 
za p raw d o p o d o b n e  i p rzew idu ją , że trzeb a  b ę ­
dzie przezw yciężyć jeszcze w-iele tru d n o śc i, zan im  
m ożna będzie p rzystąp ić  do p rzyw rócen ia  sp o ­
koju w pań stw ie .

„S ta n d a rd "  pisze, że w  razie  ucieczki ce­
sarzow ej i najw yb itn ie jszych  M andżurów , poło­
żenie dow ódców  w ojsk sp rzym ierzonych  w P e ­
k in ie będzie bardzo  tru d n e . N aw iązan ie  u Kła­
dów  pokojow ych  z L i-H ung-C zang iem  lub in ­
nym  w ysokim  urzędnikiem , n a  n ieby  się nie 
zdało, bo  cesarzow a m ogłaby  z odległości 
w ydaw ać rozkazy, p rzeciw ne zaw arty m  nm ow om .

W  innym  arty k u le  „S ta n d a rd "  pisze, że 
trze b a  ukarać  surow o w inow ajców , ale cesa- 
rzow7a-w d o w a nie p o trzeb u je  się obaw iać gw ał­
tu . Nie m ożna je j ty lko pozostaw ać w ładzy, 
k tó rą  zagarnęła bez. p raw  nie i trzeba będzie 
rozpędzić reakcjon istów , k tó rym i się o toczyła . 
Jeżeli w C hinach  istn ie je  rząd  u p ra w n io n y  do 
zaw arcia  pokoju  i sk łonny do uk ładów , to  m o ­
żna zaprzestać  kroków  nieprzyjacielskich  i zająć 
sie już te raz  p rzeprow adzen iem  s to sunków  p ra ­
w idłow ych. -Jeżeli je d n ak  rządu  tak iego  n iem a, 
lub  schronił się do odległych części k ra ju , to  
m o carstw a m a ją  jeszcze bardzo  tru d n e  zad an ie  
do rozw iązania.

W iedeńska „P olit. G orresp ." pisze, że w e­
dług ośw iadczeń pew nego dyp lom aty , k tó ry  sto i 
w środku  ru ch u  politycznego i posiada  n ie w ą t­
pliw ie dobre  in fo rm ac je , ucieczka cesarzow ej- 
w dow y i cesarza do odległej p row incji Szensi, 
oddziała łaby  bardzo  silnie na dalszy rozw ój 
w ypadków 7. „Należy p rag n ąć  — m ów ił dyp lo ­
m a ta  -  ab y  po tw ierdz iła  się pogłoska, że ce- 
sarzowra-w7dow a zn a jd u je  się jeszcze w7 Pekin ie . 
W  razie przeciw nym  stosunk i pow ik ła ją  się 
bardzo  i osw obodzenie posłów7 będzie tylko ła ­
tw iejszą częścią tru d n eg o  zad an ia , którego p o d ­
jęły się m o carstw a. Chociażby ty lko sam a te s a -

T roelię  p rzygarb iony  chłop, idący przodem , 
odw rócił się i s p y ta ł :

— A co ta m  ?
— N asza B asia ozdrow ia ła!
P rz y stan ą ł, a  w raz z n im  i i ego sąsiedzi.

O toczono kobietę, d o p y tu jąc  się o szczegó ły .
— Bo to m oi dobrzy  ludzie — opow iada ła  

m atka  — od czterech niedziel ch o ru je  to  n ie - 
b ożą tko  i com ja  nie w yrab ia ła , a ono  nic jeść 
nie chce. lak ofiarow ałam  się do C udow nego 
O brazu i patrzcie  m oiściew y, zaraz po n ie ­
szporach ono woła jesc... dostan iesz Basieczko, 
dostan iesz - -  u spokaja ła  dziecko — toż w ido­
cznej łaski od N ajśw iętszej M arji P a n n y  d o ­
znało to m oje n iew in ią tko  — i tu ląc  dziecko 
szep ta ła  u rad o w an a  pobożne dziękczynienia.

U m ysły obecnych , p rzygo tow ane do u zn an ia  
każdej nadzw yczajnośc i, przyjęły  słow7a m atk i 
z w ia rą  bez zastrzeżeń , rozstąp io n o  się przed 
n ią  z szacunk iem , po k azy w an o  sobie id ącą  p a l­
cam i, wr7.dychajęc pobożnie.

Z odk ry tem i g łow am i, m rucząc pacierze, 
szli pobożni pątn icy , p rzestiw ając  różańce w  
ręku . S uk m an y , św itki, bekiesze różnych  k ro ­
jów7 i kolorów7, p rzesuw ały  się p rzez b ram ę, 
a pielgrzym i odw raca jąc  się ku kościołowi, z 
żalem  żegnali cudow ne m iejsce.

P a n  N ow ak w  sieni ho te lu  spost.zeg l p rzed  
sobą  dw ie kobiety , z k tó rych  je d n a  o p ie ra ła  się 
na lasce, idąc zw olna.

t.&mj daluzy m stą p i).
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r zo w a-w d o w a uciekła z P ek inu , a cesarz pozo­
s ta ł w  P ekinie, to  i w  tak im  raz ie  po łożenie 
byłoby n iepoko jące. M ocarstw a bow iem  n ie m o­
g łyby rozp raw ić  się z n a jp o tężn ie jszą  o sob is to ­
ścią w  p ań s tw ie , a cesarz K w ang-S ii n ie  p o sia ­
da energ ji an i pow ag i i nie m ógłby  p rz e p ro ­
w adzić w aru n k ó w  u m o w y ".

** *
(Nowa sxolica Chiną. U trzym uje  się po 

głoska, że cesa rzow a-w dow a opuściła P ek in  
i p rzen iosła  się w raz  z rządem  i p rzyw ódcam i 
p o w sta n ia  do m iejscow ości oddalonej od te a tru  
w ojny  i założy sw ą rezydencję w  S inganfu . 
M iasto to , zw ane też S ian  lub  H sia n -fu , a p ie r­
w o tn ie  G zan-gan , czyli „w ieczny p o k ó j" , je s t 
oddalone  od P ek inu  przeszło 1000 w iorst i z p o ­
w odu długich p asm  g ó r skalistych  bardzo  t r u ­
dno  dostępne  dla w ojsk  n ieprzy jacie lsk ich . Leży 
ono  nad  dop ływ em  wielkiej rzeki H w ang , n o ­
szącym  nazw ę Bao-czi W ei-szu i i je s t obecnie 
sto licą p row incji Szensi. S in g an -fu , zbudow ane, 
w edług p o d ań  ch ińsk ich , w r. 12ym przed N a ­
rodzeniem  C hrystu sa , jest dziś jeszcze n a jzn a -  
czniejsznem  m iastem  po P ek in ie , tak  pod  wzglę­
dem  liczby ludności, ja k  obszaru  i o b ro tu  h a n ­
dlow ego i je s t uw ażan e  za stolicę C hin  po łudn iow o- 
zachodnich  i d ru g ą  stolicę p a ń s tw a . N ank in  po­
łudn iow y  n as tęp u je  dop iero  n a  trzeciem  m iejscu . 
M iasto to było już k ilkanaście  razy  zburzone i 
pow staw ało  zaw sze n a  now o z ru in , posiada 
bow iem  wielkie znaczenie d la  ludu  handlow ego, 
jako  p u n k t, w  k tó rym  łączą się drogi hand low e, 
p row adzące z Z achodu  do środka p ań s tw a  i ze 
stepów  pó łnocnych  na południe .

L u d n o ść  sk łada się z T ybetańczyków , T a ­
ta rów , M ongołów  i M uzułm anów , k tó rzy  przez 
długi czas rządzili m iastem  i dop iero  w  1873 r., 
po 8 -le tn ie j w ojn ie , p o d d a li się w ładzom  m a n ­
dżurskim . P od różny , zbliżający się do  S in g an -fu  
ze s tro n y  w schodniej, w najbliższem  sąsiedztw ie 
m iasta , nie dom yśla się w cale jego  istn ien ia . — 
Je s t o n o  zapełn ie  zasłon ięte  góram i — i dopiero  
stanąw szy  p raw ie  u b ram  jego. spostrzega się 
nieskończenie długą, p ro s tą  lin ję m uru  fo rte - 
cznego.

M ury te  o ta cz a ją  m iasto  ze w szystkich s tro n  
i tw o rzą  reg u la rn y  czw orobok. Do w nętrzna  p ro  
w adzi z każdej s tro n y  je d n a  tylko b ram a . F o r ­
tyfikacje m iasta  są  tak  sam o potężne, ja k  w 
P ekin ie , a b ram y  jeszcze w span ia lsze  i silniejsze. 
Każdy z 4 boków  m u ru  m a m nie j w ięcej 10 li 
(5 mil) długości. O lbrzym ia ta  p rzestrzeń  (25 
mil k w a d ra t.)  je s t ściśle za b u d o w an a , a rozcią­
gające się poza m u ram i przedm ieścia tw orzą 
d rug ie , niew iele m niejsze m iasto . Ulice p rzec i­
n a ją  się pod  kątem  prostym .

W  m ieście tern przez długie śetki la t rezy ­
dow ali cesarzow ie chińscy. Była to  sto lica ca ­
łych d y n asly j, k tó re  już  w ym arły  daw no , i w ła­
ściw a kolebka p a ń s tw a  chińskiego. T ą  przeszło­
ścią h is to ry czn ą  tłóm aczy  się w ielka liczba w sp a­
niałych pom n ik ó w  arch itek ton icznych  i a r ty s ty ­
cznych. P om iędzy  innem i zw raca uw agę o lb rzy­
mi posąg  B uddy, w yciosany  z jednego  kam ienia. 
S ingan fu  p o siad a  też n a jd aw n ie jszą  p am ią tk ę  
ch rześc ijańską w C hinach , a  m ianow icie tablicę 
k am ien n ą  w m u ro w an ą  w je d n ą  ze św ią ty ń  na 
p am ią tk ę  m isji g regorjańsk ich  w roku 781. W e­
dług obliczeń pod ró żn y ch , m iasto  to  m a 'przeszło 
m iljon  m ieszkańców 1, w  tej liczbie 5 0 .0 0 0  m a­
h o m etan .

** *
(Zdobycz Rosji). R o s ja  ju ż  zyskała to, o 

co je j szło w łaściw ie - -  to jest M andżurję , k tó ­
rej posiadan ie  zap ew n i je j p rzew ażające  w pły­
wy n a  dalekim  W schodzie.

W tych dn iach  została  ogłoszona depesza 
gen e ra ła  G rodekow a, da to w an a  z C h ab aio w sk a  
dn ia  1 (14) b. m . treści n a s tę p u ją c e j:

„P ięćdziesięt la t tem u 1 s ie rp n ia  N ew cl- 
skoj za tk n ą ł sz ta n d a r  rosyjski przy u jściu  A m u ­
ra ,  na lewym  brzegu tej rzeki i założył p o d w a­
liny rosyjskiego po siad an ia  tej rzeki. Dziś, po 
uporczyw ej walce, zaw ładnęliśm y i p raw ym  
brzegiem  te j rzeki, czem  zapieczętow aliśm y s p ra ­
wi] p rzy łączen ia  całej tej w ielkiej rzeki do p o ­
siadłości rosy jskich , zam ien ia jąc  kory to  rzeki 
g ran icznej na rzekę w ew nętrzną , przyczem  d o ­
pięliśm y sw obodnego  i bezpiecznego posiadan ia  
g łów nej a r te rji kom un ikacy jnej rozległego k ra ju ."

W sam ej rzeczy zajęcie m iasta  A jguń  na 
p raw y m  brzegu A m uru , obu brzegów  rzeki 
S u n g ari aż do C h arb in a  i w ażnej pod  wzglę­
dem  stra teg icznym  fortecy  C huu-C zun  z jeu n e j 
s tro n y  — a z d rugiej pochód  w ojsk rosy jsk ich  
na N iu-G zuang w połączeniu  z w cześniejszem  
zajęciem  p o rtu  A rtu ra  i T a lien w an u , oddały  
faktycznie całą M andżurję  w ręce R osji. P rz y ­
łączenie M andżurji do R osji, tym czasow o  być 
m oże w form ie okupacji w ojskow ej, je s t o b e ­
cnie tylko kw estją  czasu.

M andżurja , jak  w iadom o, .•kła da się z tt-zech 
p ro w in cy j: C h e j - łu ń - T z ia ń  ze sto licą Cicikar, 
G iryń ze stolicą tegoż nazw iska i S zeń -T ziań  ze 
św iętem  m iastem  M ukdenem . P rzestrzeń  w ynosi
17 .000  mil kw adra tow ych , a n a  p rzestrzen i tej 
m ieszka 1 5 — 18 m iljonów  m ieszkańców , gdyż 
dok ładna  cyfra  ludności m iejscow ej, nie je s t 
do tychczas zn an ą .

Nie należy zapom inać, że M andżurję  p rze­
c in a ją  dw ie  b u d u ją ce  się  koleje ro sy jsk ie : w scho- 
dn io -ch iń sk a  i p o łu d n io w o -m an d ż iirsk a , dziś po 
części zniszczone przez bokserów , a długość obu 
tych linij w ynosi 2 ,400  w iorst. /  cyfr pow yż­
szych m ożna sądzić o o lbrzym ieli ś rodkach  m a- 
le rja lnych  i w ojskow ych, k tórych  w ym agać bę­
dzie okupacja  i u rządzenie te j now ej p row incji, 
jeżeli w ogóle M andżurji je s t sądzone zostać p ro ­
w incją rosy jską.

Listy z krąju.
B o c h n i a  22  s ie rp n ia . (W ybory. B ursa  

im . M ickiewicza. — N ow y dworzec kolejowy). 
P rzed  kilkom a dn iam i odbyło  się tu p rzedw y- 
horcze zgrom adzenie w  sp raw ie  w yboru  posła 
do se jm u krajow ego. W ystąp ili z kandydack iem i 
m o w am i: Dr. O rłow ski, ad w o k a t z W iedn ia , d r. 
Maiss, b u rm istrz  m ias ta  i M arszalsk i, m ieszcza­
n in  tutejszy , (sto jałow czyk). W yborcy  w ysłuchali 
tych m ów , razem  trw a jący ch  przeszło 2 godziny, 
w reszcie uchw alili zalecić w yborcom  do w yboru  
na posła d ra  M aissa. Je s t to  bardzo  do b ry  w y­
b ó r. Dr. Maiss, syn  m ieszczanina z A ndrychow a, 
zam ieszkały  w  B ochni od k ilkunastu  la t, zna 
dobrze tak  stosunk i m iasta , jako też  całego p o ­
w iatu  i będzie dobrze rep rezen to w ał w yborców  
w  czasie sw ego u rzędow an ia  n a  posadzie b u r­
m istrza . — P o s ta ra ł się on  o postaw ien ie  i u - 
rządzen ie ochronki dla b iednej dziatw y  i za jego

sta ra n ie m  g m in a  m iasta  B ochni p rze p ro v radziła 
obecnie budow ę szkoły w ydziałow ej o 22  u b i­
kacjach  i w ielkiej sali g im nastycznej. K oszta 
budow y  szkoły w ynoszą 150 tysięcy koron . Dr. 
M aiss s ta ra  się usiln ie o podn iesien ie  s to su n ­
ków  hygienicznych m iasta  i zaprow adzi! w ydo- 
ciągi ze źródeł z U zborn i. P rzed tem , poniew aż 
m iasto  nie posiadało  w ody w m ieście, sp ro w a­
dzano  w odę beczkam i, co znaczne koszta za so­
b ą  pociągało , zw łaszcza dow óz w ody dla załogi 
tu te jszej.

W  tych dn iach  m iasto  nasze l.ędzie o bcho­
dziło uroczystość założenia fu n d am en tó w  pod 
budow ę b u rsy  dla m łodzieży szkól średn ich  im . 
A d am a M ickiewicza. B ursa  ta s tan ie  tuż obok 
gm achu  g im nazjalnego  i będzie m ogła pom ieścić 
35  do 40  uczniów . Koszta budow y w yniosą 
około 25 tysięcy zł. Jeśli tu  podajem y  koszta 
budow y, to  dlatego, by  w yrazić uznan ie  kom i­
te tow i, na k tórego czele stoi d y rek to r g im n a­
zjalny p. M ichał Ż ułk iew icz, że zeb ra ł po trze­
b n y  fundusz, bo  20  tysięcy w ciągu pięciu n ie­
spe łna lat. S ta ło  to  ‘się tylko dzięki energ ji p. 
d y rek to ra , k tó ry  wszędzie, gdzie tylko mógł, p i­
sem nie  lub  ustn ie, lub też przez u rządzan ie  od ­
czytów  i zabaw , s ta ra ł się o pow iększenie fun ­
duszów , kilkuletn ie jego usilovyania odniosły ten  
sku tek , że dziś kom ite t posiada 20 tysięcy zł, i 
m oże jirzystąpić do budow y. K om ite t sądzi, 
że ci wszyscy uczniow ie, k tórzy  daw nie j byli 
uczn iam i g im nazjum  bocheńskiego, przyczynią 
się dobrow olnym i datkam i do sum y po trzebnej 
do pokrycia zupełnego kosztu budow y i w ten 
sposób  okażą w dzięczność zakładow i, w klórym  
pob iera li naukę . D atki, choćby  najskro ipn iejszc , 
p rzy jm uje  kom ite t z w dzięcznością.

N a zakończenie naszej korespondencji, m u ­
sim y poruszyć sp raw ę budow y  now ego dw orca 
kolejow ego. Dzisiejszy dw orzec w y b udow ano  
jeszcze w  tych czasach , kiedy B ochn ia była m a- 
łem  m iastem  i kiedy nie było jeszcze takiego 
ru ch u  przejezdnych , jak  obecnie. Dziś, kto przy­
patrzy  się tem u natłokow i osób, w czasie gdy po ­
ciąg do B ochni przychodzi, m usi przyznać, że 
oszczędność tu je s t nie n a  m iejscu i że pow ię­
kszenie istn iejącego  dw orca, lub też w ybudo­
w anie now ego, je s t dla m iasta  p iekącą sp raw ą. 
Dziwić się należy, że d o tą d  przy tym  ścisku 
podróżnych  nie było w ypadku.

C z o r t k ó w  23 s ie rp n ia . ( W ycieczka. 
Obchód urodzin cesarskich. Sąd obwodowy). 
N iezw ykłą now ością było dla G zortkow ian 
urządzenie przez tutejszych funkcjonariuszy  
kolei państw ow ej w dniu  12 s ie rp n ia  wycieczki 
do  K opyezyniee, U zyskano w tym  celu w s ta ­
n isław ow skiej dyrekcji zezw olenie na osobny 
spacerow y  pociąg, k tó ry  przy dźw iękach kole­
jow ej m uzyki, zaw iózł z C zortkow a m nóstw o  
osób do prześlicznego kopyczynieckiego lasku, 
gdzie znów  ciż sam i kolejowcy urządzili przy 
dobrze  zaopatrzonym  bufecie, gry tow arzyskie, 
te a tr  am a ło isk i, k ierm asz, ognie sztuczne etc., 
za co dzielnem u zarządow i ze stro n y  pub liczno­
ści szczere uzn an ie  i serdeczną podzięka godnie 
się należy.

S ta ran iem  tych sam ych urzędników  ko­
lejow ych i tu tejszego b u rm istrza , uczczono 70- 
le tn ią  rocznicę u rodzin  cesarskich, rzęsisią ilu ­
m inacją  m iasta , bardzo  efek tow nym  i znakom i­
cie p row adzonym  korow odem  z lam pionam i i 
capstrzyk iem  w ykonanym  przez m uzykę kolejo­
wą. N aw iasem  m ów iąc, m uzyka la dop iero  
kilka m iesięcy istn ien ia  licząca, z przy jem nością 
już  słuchać się daje, a to  dzięki s ta ra n io m  jej 
in ic ja to rów , k iórzy w  tej klasie ludzi zdołali 
w zbudzić zam iłow an ie  do p iękna i do pożyte­
cznego spędzenia czasu pozasłużbow ego.

K w estją  po  n ad  w szystkie dziś w  C zortko- 
wie gó ru jącą , je s t przyszły sąd  obw odow y. Jak 
kan ia  deszczu, tak ludność 4 ościennych p o ­
w iatów  w yczekuje z up ragn ien iem  tegoż o tw a r­
cia. N iestety , nietylko rozterk i w radzie p a ń ­
stw a nie pozw alają  spodziew ać się rychłego 
zrealizow ania tej palącej kw estji, lecz n aw e t w 
m ieście sam em  p ię trzą  się trudnośc i, w yw ołane 
dążnośc ią n iek tórych  osobistości, nliy gm ach 
przyszłego są d u  obw odow ego s ta n ą ł w W ygnan ­
ce, gm in ie w praw dzie tuż przy  mieście położo­
nej, lecz rzeką od niego oddzielonej i po lity ­
cznie całkow icie o d ręb n e j, coby się sprzeciw iało  
wszelkim  w arunkom  tak  m ie jscow ym , jak  i 
okolicznym .

T ak a  fikcja wyLworzyla tylko n iep o trzeb n e  
kw asy i w cale się nie przyczynia do u ła tw ien ia 
zad an ia  gm in ie czortkow skiej, k tó ra  n a  tym  
punkcie przyjęła wielkie n a  siebie zobow iązan ia ,

S t a r y  Sambor 23 sie rpn ia . (Nasze  
stosunki. — Probostwo rz. kat. — B udow a mo­
stu na Dniestrze). M iasto nasze, m im o że zm ie­
niło nazw ę ze s ta rego  M iasta na S ta ry  S am bor, 
nie zm ieniło fizjognom ji. M im oto, ż.e m am y s ta ­
rostw o  w m iejscu, stosunki bygioniczne są u nas  
fa ta lne .

W  m ieście naszem  głów nie m ieszkają żydzi, 
którzy o porządku  nie m a ją  pojęcia, s tą d  też nie 
dziw, że w obecnej chwili je s t już kilka w ypad­
ków tyfusu p lam istego. P an ie  b n rm is tizu , p ro ­
sim y cię, zarządź co, by m iasto  nasze było choć 
nieco czyściejsze, by choć kilka razy na m iesiąc 
skrupiali pachołcy ulice i zam ia ta li; m oże p rze­
cież przy d ob re j woli i p racy  urzędu gm innego, 
sto sunk i kygieniczne się zm ienią.

W  tyci i dn iach  up ływ a te rm in  w noszenia 
podań  o p ro b o stw o  rzym . kat. M ieszkańcy m ia­
sta  oczekują rezu lta tu , kto będzie proboszczem  
z n iecierpliw ością, bo w S ta ry m  S am b o rze  po ­
trze b a  księdza ohrz. lać. energicznego, ta k to ­
w nego i p racow itego. Do p robostw a w  S ta ry m  
S am b o rze  należy znaczna liczba wsi. P o trzeba , 
ab y  ksiądz polski p rzy jechał do każdej wsi p rzy­
n a jm n ie j raz na tydzień, odbył w szkole k a te­
chizację i choć w ten  sposób  pow ściągnął ru te -  
nizac-ję, ja k a  p a n u je  tu  ze s tro n y  księży ruskich . 
Były proboszcz s ta ra ł się zapobiedz tem u  choć 
w  części, lecz te raz  zn a jd u jem y  w wielu m iej­
scow ościach pow iatu  tak ich , k tórzy  m im o to, że 
są obrz. lae. n aw et w potocznej m ow ie używ ają 
języka ruskiego. Aż żal bierze, gdy  się to widzi, 
więc czekam y z niecierpliw ością w yboru  Ks. p ro ­
boszcza.

Z n an ą  sp ra w ą  budow y m ostu  na rzece 
D niestrze przez sk a rb  spaski, za jm ow ał się na o- 
negdajszem  posiedzeniu  w ydziału pow iatow y  i 
uchw alił odm ów ić żądan iu  sk a rb u  o przyczynie­
nie się do kosztów  budow y, a tym czasem  m ostu  
nie m a, i n ie m a.

K R O N I K A .
Pamiętajmy c gimnazjom ciggzyńskiein.

Djarjusz lwowski.
S o b o t a  25 sierpnia.
Teatr lir. Skarbka: „Sztygar", operetka Po­

czątek o godz. 7 1/, wieczorem.
„Panorama racławicka", na placu powystawo. 

wym. od godz 9 rano aż do zmroku.

Kalendarz Sobota (25) Ludwika kr. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 15 zachód o godzinie 
6 minut 46.

Wiadomości osobiste. Dr. Jaszczurowski, le­
karz miejski, powrócił do Lwowa.

Namiestnik hr. Piniński uda! sio onegdaj wie­
czorem w podróż inspekcyjną do Sanoka, Krosna, 
.lasla i Nowego Sącza, Namiestnik będzie także w 
Krynicy, gdzie zwidzi zakład kąpielowy, oraz w Za­
kopanem, a dnia 31 b. m powróci do Lw.owa

W artykule wstępnym wczorajszego numeru 
djablik drukarski spowodował kilka rażących błędów, 

j 1 tak w ustępie pierwszym, na szpalcie pierwszej w 
■ wierszu l i ty m  zamiast i wejdzie, powinno być „i 
i wejść." W szpalcie drugiej w ustępie pierwszym 
; ostatnie zdanie powinno brzmieć '■ „Potępienie to,
; mogą ci posłowie uważać za największe dla siebie 1 
! uznanie." W szpalcie drugiej, w ustępie drugim, w 
; wierszu czwartym zamiast słowa właściwie, powinno 
! być „właśnie."

Przeniesienie. Dyrekcja poczt, przeniosła za- 
• rządcę pocztowego Władysławą Kierniga z Gródka do 
j Sanoka,

Załoga lwowska wyruszyła w piątek, wcze­
snym rankiem na manewry cesarskie.

I Nowe gimnazjum Ministerstwo oświaty ze­
zwoliło na o t w a r c i e  g i m n a z j u m  w D ę b i c y  
z dniem 1 września b. r.

Narada. Dnia 8 października br. o godz. 10 
przed południem odbędzie się w sali konferencyjnej 
dyrekcji kolei państwowych w Krakowie, na zapro­
szenie tej dyrekcji, narada osób i przedstawicieli kól 
interesowanych, w celu zastanowienia się nad ewen- 
tualnemi zmianami, któreby umożliwiły zastosowanie 
przyszt ego rozkład ujazdy do ogólnych wymagań i 
życzeń. Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie, 
gotowa zawsze uwzględnić słuszne życzenia publi­
czności, urządziła tę naradę ze względu na utyski­
wania podróżującej publiczności na niedogodne po­
łączenia kolejowe tak od wschodu, jak i od zachodu 
kraju z Zakopanem.

Zbłąkana jałówka. W piątek 3 go sierpnia 
b. r. przytrzymano na tutejszej targ o w icy  bydła je ­
dną jałówkę, niewiadomego właściciela i pochodzenia. 
Magistral Lwowa wzywa obecnie właściciela, ażeby 
po odbiór tejże jałówki najpóźniej do 31 bm. zgło­
si! się w miej. urzędzie targowym, gdyż w razie ! 
przeciwnym zostanie sprzedaną w dniu tym w dro- ! 
dze publicznej licytacji na tut. targowicy.

Po japońsku. Ubiegłej nocy zawezwano po­
gotowie stacji ratunkowej do aresztów policyjnych, 
gdzie w oryginalny sposób targnął się na swe życie 
26-lelni aresztant Mikołaj Pankiewicz Gała noc wy­
prawiał 011 awantury, tak, że towarzysze więzienia 
nie mogli oka zmrużyć. Kiedy się nad ranem wszyst­
ko pospało, Pankiewicz wydobył scyzoryk i zadał 
sobie w zamiarze samobójczym dość głęboką ranę i 
w brzuch. Zranionego niebezpiecznie, odwieziono po j 
opatrzeniu, wozem ratunkowym do szpitala.

Samobójstwo. Wczoraj o g. 12 w południe 
obwiesiła się na strychu realności pod 1. 1 przy uli­
cy Świętokrzyskiej Katarzyna Palij, sługa u rzeźnika 
b. Pintla. Katarzyna, 26-letnia dziewczyna, spodzie­
wała się zostać niedługo matką i obawą o smutną 
przyszłość jej i dziecięcia była zdaje się powodem 
targnięcia się na życie. Zwłoki denatki odesłano do 
zakładu medycyny sądowej

Podrzutek. Wczoraj wieczorem o Ł09 zna­
leziono na Wysokim Zamku od strony ulicy Tealyń- 
skiej, dziecię pici żeńskiej, mające najwyżej 1 13 
tygodnia. Za wyrodną matka zarządzono poszu­
kiwanie.

Ofiary wody. W Sosolówce, w pow. Czort- 
kowskim, utonęła 3-letnia dziewczynka, Hania Lej- 
hakówna. Bawiła się ze swym bratem obok mły­
nówki i podczas zabawy wpadła do wody i utonęła.

W  Swoszowicach, w pow. podgórskim, utopii 
się w stawie 2-letni chłopak, Wincenty Wiotrak.

Pożary. Dnia 11 bm. wybuch) pożar w Biał- 
kowcauh, pow. zloczowskifcgo i zniszczył 4 zagrody 
włościańskie, że wszystkimi zapasami zboża, wyrzą- 

i  dzając szkodę na 7 .000  koron.
| W Borszczowie spaliły się dnia 12 bm. jeden 

dom mieszkalny, dwie szopy i jeden kurnik, warto­
ści 1.200 koi uii.

Wskutek uderzenia piorunu, spalił się w No 
, wnsielcu, w pow. niskim, jeden dom mieszkalny,

2 stajnie i 2 stodoły z zapasami zboża, oraz spi- 
; clderz.

W Trzeianie, w pow. mieleckim, spalił się 
! dom. należący do dra Hupki, oraz jeden dom sąsie- 
i dni Ogień bvł podłożony. Podpalacza nie wykryto.

W Lupkowie, w pow. liskim, spaliły się dwie 
I zagrody włościańskie. Ogień wszczął się od liderze- 
j nia piorunu.

W  Zukowcacli ad Mszana wybuchł dnia 20 lun. 
j z niewiadomego dotychczas powodu pożar, którego 
i pastwą padto 27 domów z zabudowaniami gospo- 
I darczemi i zapasami zboża. W ogniu spaliło się 

nadto 20 szluk nierogacizny, 1 koń, 1 toszę 1 wielka 
j ilość drobiu domowego. Szkoda wynosi w przybli- 
j żeniu 64 .000  koron.

Przyjęcie u cesarza dla dygnitarzy cywil- 
| nych i obywatelstwa okolicznego, odbędzie się jak 

nam donoszą podczas wielkich manewrów, dnia 13 
września w Jaśle.

Wpisy do szkoły żeńskiej im. A. Mickiewicza, 
w której ria rok bieżący otwarłą została klasa sió­
dma, rozpoczną się dnia 29 bin i trwać będą przez
3 dni od godziny 8 l t  przedpołudniem i od 3 - 5  
popołudniu.

Siostry Nazaretanki przy ul. Unji Lubel­
skiej 1. 9 we Lwowie, przyjmują wpisy do wyższego 
wychowawczo-naukowego zakładu przez całe wakacje.

Przyjmowane są pensjonarki slalc, pólpcnsjonarki 
i dochodzące. — Egzamina wstępne odbywać się 
będą w zakładzie dnia 4 i 5 września. Rok szkolny 
rozpoczyna się z dniem 6 września.

Ruch kąpielowy. Do K r y n i c y  przybyto 
w czasie od 1 2 — 16 sierpnia 188 rodzin, a 275 
osób; wraz z przybyłymi poprzednio 2850 rodzin, 
a 4139 osób. -  Do Truskawca w czasie od 1 do 
15 sierpnia, przybyło 236 drużyn, 320 osób; łącznic 
z poprzednio wykazanymi 1226 drużyn, a 1852 
osób.

Zjazd koleżeński. Z Krakowa donoszą: Dnia
4 i 5 bm odbył się w Krakowie trzeci zjazd k o-

lęgów, kiórzy w roku 1870 złożył: egzamin dojrza­
łości w gimnazjum w Nowym Sączu. Kolega Da­
mian Sawczak powitał uczestników w sali amfitea­
tralnej byłego gim r. św. Anny, a gospodarz klasy, 
prof. Buliński, dla którego zjazd nie w Nowym Są­
czu, lecz tu w Krakowie mial miejsce, odczytał ka­
talog. Zmarłych kolegów uczczono powstaniem z 
miejsc. Postanowiono ze względu na coraz to sm u­
tniejszy ubytek kolegów, celem silniejszego zacieśnie­
nia koleżeńskich węzłów, odbywać zjazdy co roku u 
jednego z kolegów za poprzedniem porozumieniem 
się. Na rok przyszły zaprosił do siebie wszystkich 
kolegów wraz z rodzinami sam wnioskodawca, ko­
lega Zygmunt Groblewski do Kałusza. Po wspólnym 
obiedzie i zwiedzeniu osobliwości Krakowa uczestnicy 
zjazdu rozjechali się, każdy w swoją stronę, pozo­
stawiając kolegom zamieszkałym w Krakowie po 
sobie żal, że się radość z ich widoku tak prędko 
skończyła. Nie od rzeczy będzie zaznaczyć, że ci ko­
ledzy pierwszym zjazdem odbytym w roku 1880 w 
Nowym. Sączu, zainaugurowali tego rodzaju zjazdy, 
które odtąd w coraz to częstszy i z innych szkół 
weszły zwyczaj, nabierając swem znaczeniem coraz 
to większego uroku.

Nieprzy.jęcie rezygnacji. Z Rzeszowa do­
noszą 24 b m .: Na wczorajszem posiedzeniu rady 
miejskiej, przewodniczący komisji kontrolującej, która 
spowodawała była rezygnację magistratu, wyrazi! 
imieniem komisji zaufanie tak burmistrzowi, jak i 
magistratowi. Rada jednomyślnie rezygnacji nie przy­
jęła, wobec czego burmistrz Jabłoński i magistrat 
zostają w urzędowaniu.

Wyjazd W, Kossaka do Chin. Redakcja 
warszawskiego „Słowa" otrzymała od p. Wojciecha 
Kossaka następujący l i s t : Dzienniki nasze podały w 
ostatnich dniach wiadomość z Berlina, która — po­
mimo, że nie wyszła odemnie, jest rzeczą najzu­
pełniej prawdziwą. Rzeczywiście zostałem zaproszony 
najlaskawiej przez cesarza W ilhelma U do sztabu 
feldmarszałka lir. W aldersee’go, w celu wykonania 
całej serji obrazów na tle tej niezwykłej wojny Eu­
ropy z Azją, dia jego cesarskiej mości. Wiadomość 
ta poruszyła i tych, którzy mi powierzyli kapitał na 
wykonanie panoramy dla Warszawy, jakoteż i sza­
nownych kolegów, którzy mi swoje współpracowni- 
ctwo przyrzekli. W  celu więc uspokojenia i jednych 
i drugich, pospieszam na tej drodze donieść, że za­
szczytnemu i łaskawemu wezwaniu cesarza W ilhel­
ma II, dla przyjętych na siebie, a wcześniejszych 
zobowiązań i na nie się powołując, odmówić byłem 
zmuszony. Wojciech Kossak.

Straszny wypadek wydarzył się w Gdańsku. 
Zona paiacza w warsztatach okrętowych, Ihaseckiego, 
odprowadzała matkę na kolej, rnając dziecko na ręku. 
W ostatniej chwili podała dziecko matce, która raz 
jeszcze chciała się z niem pożegnać. Piasecka przy- 
tem potknęła się, wpadła między wagony, a odje­
żdżający w tejże chwili pociąg, zmiażdżył ją  i dzie­
cko. Pociąg natychmiast zatrzymano, ale wydobyto 
z pod niego tylko dwa trupy.

Samobójstwo czy przypadek? Z Nowego 
Sącza donoszą: Z mostu na Dunajcu spadł oby­
watel tutejszy, Jan Storcli, i zabił się na miejseu.

Nieszczęśliwy wypadek. Z Cieszanowa do­
noszą: Piętnastoletni sługa u gr. kal. proboszcza w 
Ułazowie, ks. Michała Węgrzynowicza, Franciszek 
Tobucli. prowadził 3 inlode źrebaki na pastwisko, 
okręciwszy sobie lejce od użdzienic o rękę. Na dro­
dze prowadzącej do Oleszyc spłoszyły się źrebaki, a 
porwawszy Tobucha, ciągnęły go za sobą 300 do 
400 kroków, tratując mu głowę i całe ciało. Nie­
przytomnego, leżącego na drodze zabrali przejeżdża­
jący tamtędy ludzie na lupę, jednakże Tobueh, za­
nim przybyto z nim do Ulazowa, wyzionął ducha.

Śmierć od piorunu. Z Jarosławia donoszą: 
Dnia 6 bm. około godziny 4 rano w czasie gwałto­
wnej burzy uderzył piorun w stodołę Kazimierza 
Szczura, gospodarza w Majdanie sieniąwskim. W je ­
dnej chwili stanęła stodoła w płomieniach. Szczur, 
który z cąlą rodziną spal wówczas na boisku, zdołał 
szczęśliwie umknąć tylko z dwojgiem dzieci i żoną, 
porażoną przez piorun lekko w prawy bok od stopy 
do piersi. Natomiast 12-letnia córka Szczurów, Ma- 
rjanna, zabita iskrą elektryczną na miejscu, spaliła 
się w stodole na węgiel. Ogień przeniósł się nastę­
pnie na przyległą komorę tego samego właściciela, 
napełnioną ruchomościami, tudzież na stodołę sąsiada 
Michała Szczura i obrócił oba budynki w perzynę. 
Szkoda, wynosząca przeszło 2000 koron, nie była 
ubezpieczoną.

Strzał w teatrze. Maison de Rive, jeden z 
wieli; małych teatrzyków w Paryżu na wystawie, był 
wczoraj popołudniu widownią zamachu rewolwero­
wego. Podczas przedstawienia powstało z krzeseł par­
terowych nagle jakieś indywiduum i strzeliło do obok 
siedzącego jegomości. Zaatakowany ratował się ucie­
czką, a nieznajomy posłał za nim jeszcze 3 strzały. 
Służący teatralny zraniony został lekko w wargę. — 
Rewolwerzystę ujęto, a policja poszukuje jeszcze tego, 
do którego strzały były wymierzone,

Dynamitardzi. W  gminie Lukaszszpire, nie­
daleko Pesztu, popełniono w ostalnich dniach w ka­
mieniołomach Edwarda Zinghansa znaczną kradzież 
dynamitu. Wdrożone dochodzenia wykazały, że spra­
wcą kradzieży był robotnik włoski Stefano Gollica. 
W jego łóżku znaleziono 5 klg. dynamitu, 10 klg. 
prochu strzelniczego i kawał lontu. Przy aresztowa­
niu zeznał tylko Gollica, że nie dla przyjemności 
kradzież, popełnił. — Gollica był zajęty na Węgrzech 
dopiero od 3 miesięcy. Na wieść o jego uwięzieniu 
zbiegło dwóch jego towarzyszy, także Włochów.

Szczepienie ospy na... podeszwie. Każdy 
lekarz wie z doświadczenia, że gdy chodzi o powtórne 
szczepienie ospy, panie nie eh ą, aby im rękę szpe­
cono znakami, lak, że w ostatnich czasach rozpo­
wszechnił się zwyczaj szczepienia ospy na nodze. 
Dr. Jan Nerct, Pnryżanin, zbadawszy tę sprawę ze 
stanowiska fachowego, przyszedł do przekonania, że 
podeszwa stopy jest najodpowiedniejszem miejscem 
szczepienia dla tych, którzy, a raczej które, nie chcą 
poświęcić rąk. Jestto wszakże o tyle niedogodne, że 
trzeba 2 — 3 tygodni leżeć w łóżku. Dr Neret szcze­
pił w len sposób ospę córkom swoim, niemowlętom 
jeszcze — i jest pewien, że wdzięczne mu późuiej 
będą, że nieuniknione blizny znajdują się na tak 
zupełnie niewidoeznem miejscu.

humorysta. M i s s  G a l  a t e  e, chromograficzne projekcje 
św ietlne. K r o j a n k a ,  subretK a. T h a l y a n e  T r i o ,  
szwedzki t :rc e t  wokalny. K e l l y ,  żongler ekwilibrysty- 

; czny. T li e d e  F i 1 i p p i s, tancerze transform acyjni.
! S t e f f e n  a n d  C r e b s ,  komiczni bicykliści. T r u p  a 

a t r ę b a c k a  H u e b e l e  i t. d. Bilety wcześniej są  do 
\ nabycia w biurze dzienników L. Plohna ulica Karola 

Ludwika 9. Co piątku High-nife przedstawienie.
* Ofiary na Jasną Górę (VI). W dalszym 

ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: P p . : Dr. Skal- 
kowski, Jedliński, Olszewski, dr. Kowalski, dr. Szu- 
lisławski, Przybylski, Róziczka, Eug. Rein, A. Po­
korny, Teofil Krygowski, , ks. Edward Tomaszewski, 
J. Olszański, T. Romana, M. Krzywda, J. Mochha- 
cka, M. Ghowańcowa, M. Dornerowa, dr. Bornemi 
ssa, dr. Bednarski, Ant. Marudziński, E. Janik, Krzy­
żanowski, Nowicki, dr. Koźmiński, Niewiadomski, 
dr. Phch, Kerekjarló, Eile, Gieszkowski, Zandler, 
B. Bętkowski J. Bętkowski, Ploder, B. Szwarce. 
Puszczynik, I. Romaszkan, J Wojciechowski, Abry- 
sowski, Wasilewski po 1 koronie; Kutta aus Bożen 
Turkowski i Klemens Kołakowski po 2 k .; dr. Bi- 
lik 5  k ; J. K. Zieliński i Zwiernieki po 10 k., r a ­
z e m  z listy p. Musialowicza 70 kor.

Poprzednio wykazano 276 kor. 30 li., więc 
razem (I — VI) 346 kor. 30 h.

Notatki literackie i artystyczne.
Teatr. Onegdajszego wieczoru zadebiutowały 

w Goppe’go ślicznym obrazku „Przechodzień" dwie 
młode adeptki Melpomeny, pna Jadwiga Kościukówna 
i pna W anda Micińska. Z pierwszego wysiępu w 
obrazku czysto deklamacyjnym, wierszowanym, a do 
poprawnego wykonania dość trudnym, niepodobna 
sądzić o dalszej kąrjerze scenicznej debiutantek. Mu­
simy jednak przyznać, że debiut wczorajszy można 
nazwać udałym, szczególniej dla pny Kościukównej. 
która — sądząc z pierwszego występu tego — ma 
w sobie materjal na dobrą artystkę dramatyczną, 
i popracowawszy oczywiście jeszcze wiele nad sobą, 
może stać się bardzo użyteczną silą dla sceny. — 
Dykcja jej wyraźna, ruchy dystyngowane, a gdy się 
pozbędzie nadmiernej miejscami afektacji, może liczyć 
na powodzenie. Mniej szczęśliwą była pna Micińska. 
Deklamowała nieźle, chwilami nawet dobrze, ale u- 
ważając więcej na akcentowanie końcówek, mniej 
zważała na grę. Zresztą role chłopaków do indywi­
dualności pny M. nie nadają się i powinna w innych 
próbować, bo niezaprzeczenie talent sceniczny posia­
da. U obu debiutantek znać staranną pracę nauczy­
ciela p. Knake-Zawadzkiego.

Były i kwiaty... dla zachęty...
Dano także po raz trzeci „Szukajcie dziecka", 

a publiczność stawiła się liczniej, niż na premierze 
i bawiła się doskonale. Ale... ale dlaczego komitel 
wybrał na sobotę „Sztygara"? Czyż nie praktyczniej, 
(ze względów kasowych) „szukać dalej dziecka"? — 
warto wziąć pod rozwagę.

Dziś odegrają artyści nasi „Przeora Paulinów" 
z czego część zysku przeznaczono na rzecz klasztoru 
jasnogórskiego. Nie wątpimy, że publiczność nasza, 
oceniając piękny i szlachetny zamiar artystów, zgro­
madzi się licznie w teatrze. (kr.)

W konserwatorium gal. Towarzystwa 
muzycznego rozpoczyna się z dniem i września 
1900 rok szkolny. Udzielane będą: nauka gry na
fortepianie (prof. Brzecbowska, Maliszowa. Kozłowska, 
Latour, Zellingerówna. Kurz, Neuliauser, Sierosławski, 
Sfomkowski), śpiewu solowego i chóralnego (prof. 
Wysocki, Niewiadomski), na skrzypcach (prof. Wolfs- 
thal, J.k l), na wiolonczeli (prof. Śladek), organach, 
teorji: zasad muzyki, harmonji, kontrapunktu, lii - 
storji, muzyki, instrumentacji (prof. Niewiadomski, 
Slomkowski), deklamacji (Fr. Wysocki). Nadto elwar- 
tym będzie kurs pedagogiczny dla kandydatów na 
nauczycieli gry fortepianowej. W  dwu latach tego 
kursu udzielane będą: Pedagogja, ogó'na i zastoso­
wana, akustyka, znajomość instrumentów, ich budowy 
i użycia, nadto gra zbiorowa, ćwiczenia orkiestrowe, 
śpiew chóralny, harmonja, hospitacja w klasach for­
tepianowych i ćwiczenia praktyczne. Otwarcie tego 
kursu zależnem będzie od odpowiednej ilości zgła­
szających się kandydatów.

Z teatru. Wskutek wzrastającego powodzenia, 
jakiego doznaje przewyborna i niezwykle wesoła 
krotochwila Zygmunta Przybylskiego, „Szukajcie 
dziecka" — jutro  w sobotę, zamiast zapowiedzia­
nego „Sztygara", danem bidzie po raz 4 „Szukajcie 
dziecka", a w niedzielę po raz piąty-

* Basen (pływalnia) w /.układzie ksipinh.-i-ym św. 
Anny (ulica Afcrtdemiekn i.- lh) otw arły «i-l a p a n ó w  
ml Kudziny 8 - 9 rano i od 12 iv południe do 9 wieczo­
rem, d l a  p n ń od godziny 9 -  12 w południe. L e k c y '  
p ł y w a n i a  udziela egzaminowany nauczyciel. Kąpiel 
25 et. iv abonam encie 20 ci.

* Repertuar teatralny. Tealr In. SL ubka l»ziś 
w sobotę po raz czwarly „Szukajcie dziecka", krotochwila 
ze śpiewami i łau co iii w 4 aktach Zygmunta Przybyl­
skiego ; w niedziele po raz piaty „Szukajcie dziecka", 
krotochw ila w 4 ak tach  ze śpiewami i tańcam i Zygni. 
Przybylskiego; w poniedziałek po raz ostatni  ̂ „Lygia", 
sztuka w 5 akta li (z czasów prześladowania Chrześcjan 
za Nerona)  przez Jamesa. Barretta.

* Colosseum Thorna. Od czwartku 16 sierpnia nowy 
wspaniały program. (I o w a s, akt sportowy. Ma r i e t ,

Manewry w Galicji.
W w iedeńskiej „R eichsw ehr" zn a jd u je  się 

artyku ł, pośw ięcony m an ew ro m  galicyjskim , z 
k tórego  w ażniejsze szczegóły w arto  przy toczyć. 
Dziennik w ykazuje, że tegoroczni; m an ew ry  ce­
sarsk ie w Galicji, w k tó rych  przeciw  sobie op e­
row ać b ęd ą  arm je , b ęd ą  pod  w źględem  liczby 
w ojsk, w nieb udział b iorących , najw iększe, j a ­
kie odbyły  się dotychczas w  m o n a fc b ji, a  n a ­
w et w E urop ie. W  osta ln ich  m an ew rach  ar mi j  
w A ustro -W ęgrzech , m ianow icie w Gtinfe (r. 1893). 
brało  udział razem  164 b a ta ljo n ó w . f0 3  szw a­
d ro n ó w  i 300  dział, — ogółem  130.000 ludzi.

O becnie będzie więcej o 24  b a ta ljcn ó w , 40 
szw adronów  i 90  dział, a około 5 0 .0 0 0  ludzi, 

j N ajw iększe do tychczas m an ew ry  za g ran icą  o d ­
były się w r. 1897 w okolicy F ra n k fu r tu  nad 
M enem , tam  |ed n ak  ilość p iecho ty  i kaw alerji 
nie dochodziła ilości tych oddziałów  b ro n i w 
m anew rach  pod G uns, a tylko z przyczyn, tk w ią ­
cych w organizacji a rm ji niem ieckiej, a rty lp rja  
była siln iejszą, niż będzie w  zb liżających się 
m an ew rach , gdyż liczyła 534  dział, t. j. o 1,50 
w ięcej, aniżeli będzie w m an ew rach  tegorocznym i 
w Galicji. Co się tyczy składu o b u stro n n y ch  sił 
w tych m an ew rach , to o dpow iada  ona z a sa d z ił , 
iż w ojska m a ją  wejść do akcji w tej sam ej fo r­
m acji, w jekiej są już  w czasie pokoju  złożone. 
A zatem  do 1 ko rpusu  (K raków ) pod  kom endą 
genera ła  b ron i br. A lboriego należeć b ę d ą : 5 
i 12 dyw izje piechoty, dalej 46  dyw izja obrony  
krajow ej, o raz krakow ska dyw izja k aw a le rji; do 
k o rp u su  n r .  6 (Koszyce), pod dow ództw em  gen .- 
porucz. P okornego  przydzielone są dyw izje p ie­
choty n r. 15 i 17 ; o raz 39 dyw izja ob rony  
k r a j . ; do 10 ko rpusu  (P rzem yśl) pod kom endą  
g en e ra ła -b ro n i G algotzyego, n a le ż ą : 2 i 24 d y ­
wizje p iechoty , dalej 45  dyw izja ob ro n y  k ra jo ­
wej, o raz ja ro s ław sk a  dyw izja k a w a le rji; do 11 
ko rp u su  (Lwów), pod dow ództw em  generała  
b ron i F ied lera, należą 11 i 30  dyw izja piecho­
ty, 43  dyw izja ob ro n y  krajow ej, o raz lw ow ska 
i ja ro sław ska  dyw izje kaw alerji. Do tego dodać 
trzeba  po jed n e j brygadzie arty lerji, o raz p o ­
trzebne  oddziały techniczne i zakłady w ojskow e.

Co roku o d b y w ają  się z reguły  m anew ry  
cesarsk ie pom iędzy dw om a k o rp u sam i po dw a- 
k roć ; w  tym  roku zam iast tych  d w u kro tnych  
m anew rów  pom iędzy  dw om a ko rp u sam i, zarzą-

lVa Nalewki najczyściejszy inajlepszy . M m i i m i n

Sp irytu s ,,B ongout“ 96%, J/\f| MUSZYŃSKI
polec* po cenie fabrycznej firma

LWÓW W y s e ł k i  n a  p r o w i n c j ę
o d w r o t n i e

ze sk ładu  tran sitow ego .
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dzone zostały  je d n e  m an ew ry  cesarskie, ale z 
udziałem  od razu  czterech korpusów . D aje to 
za ró w n o  w ojskom  ja k  i dow ódcom  oraz sz ta ­
bom  sposobność do prak tycznego  obznajom ie- 
n ia  się z techn iką m arszów  i s łużbą w  polu , 
o raz w y p ró b o w an ia  pew nych  tez, jakkolw iek  
ty lko  w  pozorne j w alce.

O rozm iarach  tegorocznych m an ew ró w  d a ­
je  to  p ew ne pojęcie, że każda z obu  przeciw  
sobie operu jących  s tro n  tw orzyć będzie a rm ję , 
złożoną z trzech korpusów , przyczem  trzeci kor­
p u s będzie sk om binow any . O tóż na korpus, ro z ­
w in ię ty  w  lin ji bo jow ej, liczyć trzeb a  5  ludzi na 
m etr, tak , że lin ja  bo jow a korpusu  w ynosi 
m niej w ięcej 6 k ilom etrów , a a rm ji 18 k ilom e­
trów . D opiero  je d n ak  w sam ym  dniu  w łaści­
wego s ta rc ia  a rm je  b ęd ą  w "ten sposób  śc ią­
gn ię te  — po zatem  zaś ze w zględu n a  pom ie­
szczenie i w yżyw ienie o raz n a  sieć dróg  za jm u ­
ją  o wiele szerszą p rzestrzeń , k tó ra  dla a rm ji o 
lej sile, w  jak ie j ona w y stęp u je  w galicyjskich 
m an ew rach  cesarskich, p rzed staw ia  szerokość 
fro n tu  60  k ilom etrów , t. j. u. p. odległość ze 
L w ow a do Złoczowa.

„R eichsw ehr*  tw ierdzi dalej, że genera ł ka- 
w alerji arcyksiążę F ranciszek  F erd y n an d , który 
ju ż  w  zeszłorocznych m an ew rach  pod  R e ic h stad t 
dow odził jed n y m  z korpusów , w  tym  toku  b ę­
dzie p raw d o p o d o b n ie  dow odził je d n ą  z arm ij, 
p rzypuszczaln ie tą  m ianow icie, k tó ra  sk ładać się 
będzie z pierw szego (krakow skiego) i szóstego 
(koszyckiego) korpusu . Z adaniem  te j a rm ji za­
chodn iej, przeciw  której od w schodu p o su w ają  
się k o rpusy : dziesiąty  (P rzem yśl) i je d en a sty  
(Lw ów ) 1, 'a ło b y  być w edług  w sp o m n ian eg o  
d z ien n ik a : osłona linji rzeki W isłoki i odrzuce­
nie n ieprzy jacie la . P u n k t w yjścia dla p rzeci­
w nych  sobie a rm ij, k tó re  do tego te ren u  m a n e ­
w rów  zbliżają się zw olna, w ykonyw ując zw ykłe 
ćw iczenia, dany  będzie dopiero  w osta tn ie j 
chw ili.

* **
K oncen trac ja  k o rpusów  przem yskiego i lw o­

wskiego, tw orzących  a rm ję  zach o d n ią  pod  w o­
dzą gen. br.G algotzego, n a s tą p i dn ia 2 w rze­
śn ia pod  P rzem yślem . K orpus lw ow ski rozłoży 
się przy p raw y m  brzegu S an u . Z ap o trzeb o w a­
nie k w ate r oficerskich je s t tak  w ielkie, że po 
pierw szy raz  dop iero  n a s tą p i w P rzem yślu  p rzy ­
m usow y k w ate runek . M iędzy 6 a 7 w rześnia, 
a rm ja  w schodn ia  p o c iąg n ie  n a  po le m an ew ró w  
pod K rosnem  dw om a sz lak am i: gościńcem  w ę­
gierskim  i k ra jo w ą d rogą sanocką . W szystkie 
a rty k u ły  podskoczyły  w  cenie.

Gospodarstwo, przemysł i handel
— Z kolei. Z dniem 1 września rb. zatrzy­

mywać się będą pociągi pospieszne nr. 1 i 2 w sta­
cji Przeworsku. Czasy odjazdu tych pociągów ogło­
szone są plakatami.

Częściowe zastanowienie ograniczeń dotyczących 
terminów załadowania i wyładowania towarów. Za 
zezwoleniem ministerstwa kolei, znosi się z dniem 
8 sierpnia rb. zaprowadzone tut. ogłoszeniem z czer­
wca rb I. 38316 /VI w myśl § 69 (7) regulaminu 
ruchu ograniczenia, dotyczące 6-godzinnych term i­
nów załadowania i wyładowania towarów na wszyst­
kich szlakach kolejowych w Galicji i Bukowinie 
z tem zastrzeżeniem, że ustanowiony 6-godzinny czas 
załadowania wozów o t w a r t y c h ,  pozostaje i nadal 
w mocy.

-- Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 24
sierpnia (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. —
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 15 -— do 15 40, 
pszenica na term in 1 4 '— do 1 4 '8 0 ; żyto gotowe 
1 1 '8 0  uo 12 '40 , żyto na termin 11 — do 1 2 ' — ; 
owies obroczny 1 2 '— do 12 '40 , owies na termin 
9 '5 0  do 1 0 '— ; jęczmień pastewny 10 '50  do 11' — , 
jęczmień brow. 13 -  do 1 4 ' - ;  rzeFak 25 -  do 
2 5 '8 0 ;  rzepak nowy — do — — : groch paste­
wny 13 50 do 14' — , groch do gotowania 15' — 
do 24 ' — ; wyka — ' — do — ' — ; bobik - ' — do 
— ' — ; hreczka 1 5 '— do 16 ' — ; kukurydza nowa 
— ' — do — ' — , kukurydza stara — • — do — ; 
chmiel za 56 kilo — — do — ; koniczyna 
czerwona — do — • — , koniczyna biała — ' — 

~  ‘ . koniczyna szwedzka —' — do -  — ;
tymotka — • —. _do — • — .

« Sp,I* U?J l0!i0 *a 50  litr. gotowy 19 50 do 
1 9 '7 5 ; p u n ta s  Tarnopol na term in 17 50 do 18' — .

Usposobienie lepsze utrzymuje się, ceny wyka­
zują zwyżkę.

W o j n a .
(Telegram „Dziennika polskiego").
L o n d y n  >24 s ie rp n ia . T eleg ram y  z po łu - 

dn iow o-afrykańsk ie j w idow ni w ojennej donoszą 
ciągle o m niejszych u tarczkach . B a d en -P o w e ll 
obsadził s tac ję  kolei żelaznej w P in a rs r iw e r, a to  
po  gorącej w alce, w k tó rej pu łk  R hodejsk i p o ­
niósł ciężkie s tra ty . Poległ bow iem  pułkow nik  
Spreck ley  i, 4 szeregow ców , a 1 porucznik  i 6

iphii i r — . r s i r a usa n

N i t o k r i s .
O bjęła w zrokiem , zd radzającym  wielki żal, 

rozp ro szo n e  po pokoju sy lw etki Kobiece, to w a­
rzyszki je j p iękności, p rzy p o m in a jące  je j n a j­
św ietn ie jsze chw ile ż y c ia , dzień zaręczyn, cere- 
m on ję  koronacji, la ta  p an o w a n ia . A je d n ak  ży- 
cie je j m o^lo być tak  szczęśliwe! Ale pocóż 
w yw oływ ać p ró żn e  ża le?  I piękna j a k bogini, 
p iękna św ieżością rosy  przeszła kró low a drzw i 
sw ej kom naty , m inęła długi p rzedsionek  skle­
p iony  i w kroczyła do w ielkiej sali godow ej, 
gdzie w szystko już  było go tow e na p rzy jęcie je j 
i dosto jnych  gości. W óz s taw ał te raz  za wozem  
przed  propy leum  i bez p rze rw y  p raw ie  g ru p a  
za g ru p ą  w stępow ała  pow oli i pow ażn ie  po 
szerokich schodach , p o d p ie ran y ch  przez sfinksy 
g ran ito w e , o ta jem niczem  w ejrzen iu . W  m iarę 
jak  w chodzili dygn ita rze  w drzw i p rzedsionka, 
n iew olnicy  strząsa li pył z ich odzienia, sk rap ia li 
je  w yszukanym i olejkam i w onnym i i wieńczyli 
gości kw iatam i. N astęp n ie  p rzep row adzono  p rzy ­
byłych do sali tronow ej, aby  mogli pow itać tam  
królow ę N itokris.

W  sali przyjęć aż m ieniło  się w oczach od 
ró żn o b a rw n y ch  kostjum ów . M ożna było widzieć 
zapaski ze sk ó r lam parc ich , k ity  z b iałych p ió r 
dosto jn ików  kap łańsk ich , zah afto w an e  i u siane 
błyszczącym i kam ien iam i su k n ie  „dygn itarzy  pa- 
acow ych," p asy  ze skó ry  żółtej i m iecze w ypo- 
e ro w an e  dow ódców  w ojska, dalej sukn ie  p o ­

w iew ne, przez k tó re  p rzeziera ły  ciała giętkie, 
c z pod ciem nych  peru k  w ychylały  się płaskie

szeregow ców  odnieśli rany . B oerzy pozostaw ili 
na  pobo jow isku  w ielu zab itych  i ran n y ch . - 
Z daje się, że De w et chce pow rócić do kolonji 
rzecznej w O ran ji, gdzie jednakże stosunk i w oj­
skow e zm ieniły  się znacznie na n iekorzyć B oe- i 
rów . D ew et nie m oże m ieć przy sobie w ięcej, jak  j 
3 0 0  ludzi. S łychać, że S te in  przekroczył z m a- j 
łym  oddziałem  P in arsriw er, celem sp o tk an ia  się 
w N ac h ad a d o rp  z p rezyden tem  K rugerem .

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegramy „Dziennika Polskiego11)-
L o n d y n  24 sie rpn ia . „Daily C hronicie" 

donosi z W aszyng tonu  pod d a tą  w czorajszą, że 
rząd S tan ó w  Z jednoczonych ta k ą  odpow iedź da 
posłow i ch ińsk iem u w  sp raw ie  rokow ań  po k o ­
jow ych  : P rzedew szystk iem  m usi być p onad
wszelką w ątp liw ość rzeczą pew ną, że w C hi­
n ach  istn ieje  rząd zdolny do uśm ierzen ia ob e­
cnych rozruchów . Gdy rząd  chiński złoży do ­
w ody tego, w ów czas S tan y  Z jednoczone n a j­
chę tn ie j naw iążą z L i-hung-czang iem  rokow ania , 
celem  zaw arcia  honorow ego  pokoju . Aż do tego 
czasu w szakże w ojska am erykańsk ie  pozostaną 
w  P ekinie .

B e r l in  24 sie rp n ia . B iuro  W olfa do ­
nosi : D rugi ad m ira ł eskad ry  niem ieckiej te le ­
g ra fu je  z T aku  |->od d a tą  20 b. m ., że kom en­
d a n t H e rta  przybył dn ia 18 do M atou i w p o ­
łu d n ie  w yruszył w dalszą drogę. P och ó d  wojsk 
je s t nadzw yczaj u tru d n io n y .

B e r l in  24 s ie rpn ia . B iuro W olfa  podaje 
depeszę konsula n iem ieckiego w T ien ts in ie , d a to ­
w an ą  w P ek in ie  d n ia  14 b. m ., że tegoż dn ia 
w kroczyły do stolicy w ojska rosyjskie, ja p o ń ­
skie, angielskie i am erykańsk ie . W  nocy z dnia 
13 na 14 Chińczycy przypuścili o s ta tn i szturm  
do poselstw a angielskiego. W  w alce p ad ł jed en  
N iem iec. N ajsiln iejszy  o p ó r w  północnej części 
P ek in u  natrafili R osjan ie  i Japończycy . W ojska 
ch ińsk ie cofnęły  się nas tępn ie  do cesarskiego 
m ia s ta ; ludność zachow ała się obojętn ie .

S z a n g a j  24 sie rpn ia . B iuro  R e u te ra  
donosi, że w H au k ak  m nożą się pożary , lu ­
dność tam  w szakże nie je s t  zan iepoko jona. Koło 
S zangaj sto i obecn ie  ogółem  27 ok rę tów  w o­
je n n y ch , k tórych  załoga liczy łącznie 7000  lu ­
dzi. W  najbliższym  czasie okrętów  będzie jeszcze 
więcej.

W  dniu  27 b. m . m iasto  S zangaj ilum i­
n a c ją  obchodzić będzie zdobycie P ek inu .

H a a g a  24 s ie rp u ia . M inisterstw o sp raw  
zagran icznych  o trzym ało  depeszę z doniesien iem , 
że poseł ho lendersk i w P ek in ie  został 13 bm . 
zran iony .

W a s z y n g t o n  24 s ie rp n ia . R ząd  nie 
zam ierza w ysłać posiłków  do C hin, albow iem  
w edle urzędow ych doniesień  położenie n ie  jest 
krytyczne.

L o n d y n  24 sie rp n ia . D epesza urzędow a 
donosi, że w ojska angielskie i am erykańsk ie  nie 
napo tkały  przy  p o łudn iow o-w schodn ie j b ram ie  
P ek inu  na żaden  p raw ie  opór. K o lum na, złożona 
z żołnierzy rosyjskich i am erykańsk ich , zajęła 
b ram ę  m iasta  ta tarsk iego , nim  a rty le r ja  rozpo­
częła ostrzeliw anie. W  w nętrzu  m iasta  już po 
jego zajęciu toczyła się gorąca w alka, przyczem  
C hińczycy ponieśli w ielkie s tra ty .

P e t e r s b u r g  24 sie rpn ia . P od ług  ra ­
p o rtu  g enera ła  G ro d ek o w a, ko lum na R en en - 
k am p fa  po w ielu zaciętych w alkach, p raw ie  bez 
s tra t , zajęła m iasto  M ergen. N ieprzyjaciel ści­
gany , pon iósł bardzo  ciężkie s tra ty . W  ciągu 
12 dni R e n e n k a m p f zdobył 20  dział. Ogółem  
s tra ty  jego  w ynoszą 2 oficerów  i 12 kozaków  
zab itych , 3 oficerów  i 30  żołnierzy ran n y ch .

T elegram  generała  Leniew icza donosi o za­
jęciu  P ek inu  i o w alkach  stoczonych szczególnie 
przez R o sjan . G enerał W asilew ski i pu łkow nik  
Modl, k tórzy na czele w ojsk m oskiew skich w ta r ­
gnęli do m iasta , stracili 5 oficerów  i 102 żoł­
nierzy.

B e r l in  24  sie rpn ia . B iuro W olfa p odaje  
z T aku  te leg ram  k o m en d an ta  w ojsk  niem ieckich, 
k tó ry  donosi, że z niem ieckiej s traży  o ch ronne j 
11 ludzi pad ło  a 16 je s t rannych , m iędzy nim i 
jeden  ciężko.

P a r y ż  24 sie rpn ia . K onsul francusk i w  
S zangaju  te leg rafu je  pod  d a tą  20  b. m .: M iasto 
je s t spokojne. W ysadzen ie na ląd  oddziałów  
francusk ich  odbyło  się bez trudnośc i i w yw arło  
na ogół d o b re  w rażenie. — K onsul francusk i 
w  H an k au  te leleg rafu je pod  d a tą  w c z o ra jsz ą : 
20  b. m . usiłow ali Chińczycy podpalić  gm ach  
b an k u  cłow ego, jednakże  energicznym  zarządze­
niom  w icekró la udało  się pożar stłum ić w za­
rod k u . S p raw có w  aresztow ano , a 2 głów nych 
podżegaczy ścięto. S tw ierdzono , że is tn ie je  roz­
gałęziony sp isek  C hińczyków  w H ankau .

W a sz y n g to n  24 sie rpn ia . K ablow y te ­
leg ram  je n e ra ła  R en n ey a  pod  d a tą  20  b. m. 
donosi, że 6 pu łk  konnicy am erykańsk ie j w raz 
z 4 0 0  A nglikam i i Jap o ń czy k am i dzień p rzed tem

ran o  w oddalen iu  8 m il od T ien ts in u  rozprószył 
około 1000 B okserów . 100 Chińczyków  pad ło  
w walce.

R z y m  24 sie rp n ia . W edle depeszy a d m i­
ra ła  włoskiego C aetan iego . k tóry  kom uniku  je su  
już bezpośrednio  z posłem  włoskim  w Pekinie, 
odnieśli p rzy  o strze liw an iu  poselstw a lekkie rany  
1 porucznik  i 6 m ary n a rzy . Cały persona l po­
selstw a m a się dobrze. O cesarzow ej w dow ie 
nie nadeszły żad n e  zgoła w iadom ości. A dm irał 
C aetan i w ysłał do S zangaj okręt w o jen n y  „E lbe“ .

B e r l in  24 s ie rp n ia . „N ational-Z tg .*  z 
wielką iro n ją  odzyw a się o d y ty ram b ach  p rasy  
niem ieckiej na cześć lir. W aldcrsee — i pisze, 
że n iew łaściw em  je s t i n iezręcznem  zachw ycać 
się czynam i, k tó re  dop iero  stać się m ają , a n ie ­
w iadom o naw et, czy będzie po  tem u sposobność. 
D aje to  p rasie  opozycyjnej obfity m a te rja ł do 
sa tyrycznych  uw ag.

" ' d e p e s z e
te leg ra ficzn e  i telefon iczn e.

Sytuacja w Austrji.
P r a g a  24 s ie rp n ia . „H las N aroda*  d o ­

nosi, iż ro k o w an ia  d ra  K oerbera z p rzyw ódca­
mi s tro n n ic tw  w kró tce  się rozpoczną. W  n a j­
bliższych dn iach  będą  na aud jenc ji u d ra  K oer­
b era , ja k o  rep rezen tan ci k lubu m łodoczeskiego 
pp. P acak  i S tran sk y . P ism o  to u trzy m u je  d a ­
lej, iż p raw d o p o d o b n ie  jeszcze zaproszeni będą 
dr. K ram arz  i dr. Kaizl, a  nad to  i dr. Żaczek, 
jako  rep re z e n ta n t C zechów  m oraw skich .

W i e d e ń  24 sie rpn ia . W czoraj odbyła się 
trzygodzinna ra d a  gab ine tow a , na k tórej o m a­
w iano  zam ierzoną akcję w sp raw ie  san ac ji p a r ­
lam en ta rn y ch  stosunków . W edług sp raw o zd ań  
sy tuacy jnych , p rzesłanych  do czeskich d z ien n i­
ków, koła m łodoczeskie uw ażają  pom yślny  w y­
nik tej akcji za w ykluczony, g ab in e t bow iem  
z obaw y przed N iem ca m i, nie może się zdecy­
d ow ać na żadne u s tę p s tw a  na korzyść Czechów. 
P ro je k to w an e  konferencje  nie m ają  być wogóle 
pośw ięcone uk ładom , lecz tylko m a ją  służyć za 
in fo rm ację dla rządu , czy w obecnym  p a r la ­
m encie je s t m ożliw a spoko jna p raca .

W i e d e ń  24 s ie rp n ia . Sejm  d o ln o -a u s trja -  
cki będzie zw ołany  z końcem  w rześnia, lub z po ­
czątkiem  październ ika dla uchw alen ia budżetu  
krajow ego na rok 1900.

W i e d e ń  24 s ie rp n ia . „W iener Zeitung* 
ogłasza nas tęp u jące  p ism o odręczne do prezesa 
gab in e tu  d ra  K o e rb e ra : K ochany drze K oerbei ! 
Z okazji 7O-ej rocznicy m oich u rodzin  o trzy ­
m ałem  tak  liczne życzenia szczęścia i pom yśl­
ności i tak  rozliczne m iały  m iejsce lo ja lne  m a­
nifestacje  wszelkiego rodza ju , że przez to  zn a ­
lazło w yraz bardzo  podniosły , jak  n a jd a le j się­
gające  p rzyw iązan ie  do m ojej osoby. Głęboko 
w zruszony polecam  p a n u  obw ieścić w szystkim  
m oje najgorę tsze  i najserdeczniejsze podzięko­
w anie, tak , ażeby ono d o ta rło  do najod leg le j­
szej n aw et chaty . W szystkie m oje ludy n iechaj 
w iedzą, że ich pom yślności pośw ięciłem  m oje 
życie, że czuję się szczęśliwym  m ogąc przykła­
dać się do ich d o b ra , że w lojalności, p a tr jo -  
tyźm ie i w za jem nem  zaufan iu  u p a tru ję  siiną 
podw alinę, n a  k tó rej spoczyw a przyszłość ojczy­
zny. N iechaj W szechm ocny błogosław i i o c h ra ­
n ia  ów  węzeł, k tóry  łączy m ię z m oim i lu d a­
mi. Ischl 19 s ie rp n ia  1900. F ranciszek  Jó zef wr.

T ak ie  sam e p ism o odręczne ogłasza także 
do prezesa gab in e tu  Szella, dzisiejszy w ęgier­
ski dziennik  urzędow y.

W i e d e ń  24 sie rpn ia . „W ien er Allg. Z tg .“, 
o m aw ia jąc  sp raw ę  za ta rgu  ru m u ń sk o -b u łg a r­
skiego, zaznacza, iż w tu te jszych  kołach dyplo­
m atycznych  przew aża p rzekonan ie , iż konflikt 
ten  n i e  p o c i ą g n i e  za sobą żadnych p o w a­
żniejszych następstw .

B e r l in  24 sie rpn ia . W obec pogłosek o 
rychłem  zw ołan iu  p a rla m en tu  niem ieckiego, n a ­
leży zaznaczyć, że p raw d o p o d o b n ie  n as tąp i ono 
nie w cześniej, ja k  z końcem  w rześnia lub na 
początku  październ ika.

S ek re ta rze  s ta n u  rzeszy niem ieckiej p o w ra ­
c a ją  do B erlina w pierw szych dn iach  w rześnia 
i za jm ą się p rzygo tow an iam i do kam p an ji 
p a rla m en ta rn e j. Należy się spodziew ać, że b ę ­
dzie on a  ożyw iona, gdyż oprócz sp raw y  ch iń ­
skiej przyjdzie pod obrady  wiele w ażnych spraw .

Z arów no  stronn ic tw o  ce n tru m , ja k  i ag ra -  
rzyści o b ja w ia ją  n iezadow olenie i w y stąp ią  za­
p e w n e  z o s trą  k ry tyką rządu . „G erm ania* za­
pow iada now ą k am pan ię  celem  zn iesienia u s ta ­
wy przeciw ko Jezuitom , a re sk ry p t S tu d ta , do­
tyczący szkół poznańskich , zapew ne także s tan ie  
się w rękach  cen trow ców  środkiem  krytyki p o ­
litycznej.

Co do ag rarzystów , d o m ag ają  się oni, aże­
by  przed  zaw arciem  now ych tra k ta tó w  h an d lo ­
w ych spe łn iono  żądan ia  ro ln ików .

S t a m u u ł  2 4  sierpn ia . Na pokładzie ok rę­
tu , k tóry  p rzybył z S yrji, zapad ł na dżum ę p e ­
w ien m łody A rm eńczyk.

S o f  j a  24 sie rpn ia . W zoraj p lak a tam i 
pow ołano  rezerw istów  w ojskow ych, dla coro- 
(znie o tym  czasie odbyw ające j się kontro li.

S z t o k h o l m  24 s ie rp n ia . Król O skar 
p rzy ją ł u rząd  sędziego po lubow nego  w sp raw ie  
rozstrzygnięcia Kwcstji odszkodow ania pod d an y ch  
n ie m ie c k ic h , angielskich i a m e ry k a ń sk ic h , za 
s tra ty  podczas o sta tn ich  rozruchów  na S am oa.

Ostatnie w iadeneści i rozmaitości.
Burza. Dnia 21 b. m. nawiedziła Worochtę 

straszna burza z gradem. Grad, wielkości orzechów 
laskowych, z przerażającym hukiem spadał, a wkrótce 
przedstawi! się krajobraz zimowy. Ogrody i pola po­
kryte białą, lśniącą masa. Grad padał cala godzinę i 
wyrządzi! wiele szkody.

Zabójstwo. Z Przemyśla donoszą 23 bm.: 
Parobek, zatrudniony u masarza Dobrowolskiego, w 
sprzeczce lak silnie uderzył onegdaj term inatora w 
twarz, że ten, jakby piorunem rażony, upadł na zie­
mię i po kilku chwilach skonał.

Zasypana gliną. Dnia 2 bm. - -  jak donoszą 
z Podhajec — poniosła śmierć przy kopaniu gliny 
ż.ona włościanina ze Starego miasta, Michała Husaka.

Także zaproszenie. Ciekawym panem jest 
szeryf W attson w Nawayo-Country w Arizonie. Ro­
zesłał on tymi dniami masę eleganckich ze złotymi 
brzegami kart zapraszających tej treści: „Halbrook,
Arizona 1900. Szanowny Paniel Serdecznie pana 
zapraszam, abyś raczył być obecnym przy wieszaniu 
niejakiego Georga Smileya, mordercy. Dusza jego 
przejdzie do wieczności w najbliższy piątek, punktu­
alnie o 2 popołudniu... Zastosowana będzie na nim 
najlepsza ulepszona metoda w sztuce wieszania 
i uczyni się wszyslko, aby cały proceder uprzy­
jem nić i odnieść sukces przy tej egzekucji.* — 
Mister Smiley miał to być bez wątpienia łotr osta­
tniego gatunku, a ostatnią zbrodnię popełnił tej 
wiosny. Ale forma zaproszenia wydala się nawet 
gubernatorowi Arizony nieodpowiednią i pociągnął 
szeryfa do odpowiedzialności.

Nowy rodzaj poczty. Tymi dniami odeszły 
? Ameryki do Anglji szczególnego rodzaju depesze, 
lecz czy nadejdą do miejsca przeznaczenia, to inne 
pytanie. Jestto pewna liczba latawców, sporządzonych 
z flag amerykańskich. Wypuszczono je  z wybrzeża 
Jersey w ten sposób, że przymocowano te latawce 
zapomocą długich sznurów do pływających na wodzie 
kloców drzewa. W  latawcach są zaszyte depesze. 
Jedna z nich adresowana jest do królowej W iktorji 

| z pozdrowieniem; druga wzywa lorda Salisbury’ego 
do wyrozumiałości względem Stanów Zjednoczonych 
w sprawne Alaszki; trzecia znów do lorda Robertsa, 
z prośbą, aby się trochę „pospieszył*. Wynalazca tej 
poczty mniema, że latawce te robiąc po 5 mil na 
godzinę, w przeciągu miesiąca dopłyną do Anglji, 
oczywiście, jeżeli wiatr w tamtą stronę „na zamó­
wienie* wiać będzie.

Mięso końskie. Z roku na rok wzrasta 
w Wiedniu konsumeja mięsa końskiego. Istnieje lam 
obecnie 2 ll rzeźników, sprzedających wyłącznie ko­
ninę, a liczba koni, zabitych na mięso, przekracza 
liczbę 26 tysięcy rocznie. O wybredność nie można 
posądzać tych coraz liczniejszych konsumentów ko­
niny; liczba ta dowodzi raczej wzrostu ubóstwa 
i obniżenia skali potrzeb życiowych pośród ludności 

j miejskiej. Niemniej liczba spożywanych koni, jak- 
! kolwiek się wydaje ogromną, ginie w stosunku do 
i ilości innych zwierząt, które pochłania brzuch wie­

deński: 230  tysięcy wołów i 880 tysięcy sztuk in­
nego bydła giide corocznie w rzeźni wiedeńskiej. 
A woły wiedeńskie są to wyborowe opasy, W iedeń­
czyk ceni nad wszystko porządną sztukę mięsa 
i roaotbeef.

Przygoda sportowca. Pewien młody pan, 
doskonały sportsmen, ale kiepski mechanik, wybrał 
się samochodem na odległy spacer w dość odludną 
za miastem okolicę. Zrazu szlo mu doskonale, ale 
nagle ni .stąd, ni zowąd, samochód odmówił posłu­
szeństwa. Jeździec obejrzał maszynę dokładnie, na­
smarował, gdzie trzeba, oliwą, dodał benzyny — nic 
nie pomogło. Samochód nie chciał ruszyć z miejsca. 
Droga była mało uczęszczana, dużo czasu upłynęło, 
a nie widać było żywej duszy, któraby pomogła 
nieszczęśliwemu sportsmenowi. Po długim dopiero 
czasie nadszeeł wieśniak z k.-ewą i uproszony przez 
niefortunnego amatora „szybkiej lokomocji*, zaprzągł 
do „samochędu* krowę i tym sposobem dociągnął 
krnąbrną maszynę do pierwszego kowala. Wiejski 
mechanik zdolal zaradzić ziem a  i nasz sportsmen 
udał się w dalszą drogę, szczęśliwy, że nie dawał 
przechodniom dłużej sposobności podziwiania „samo­
chodu*, ciągnionego przez... krowę.

Wiadomości giełdowe.
W i e d e ń  24 sierpnia. 

(fr. )  Gdyby nie Berlin, bylibyśmy mieli na tar­
gu naszym zwyżkę, gdyż pewna grupa spekulantów 
starała się wyzyskać ogłoszenie półrocznego bilansu

austrjackiego Zakładu kredytowego, wykazującego do 
syć znaczne podniesienie się dochodów tej instytucji 
i podnieść kurs jej akcyj. Były więc w pierwszej 
godzinie obrotów dość z.iaczne zakupna spekulacyj­
ne kredytów, a kurs ich zaczął się podnosić. W  dal­
szym ciągu jednak nadeszły z Berlina doniesienia, 
które wywołały reakcję na całej linji. Ponowna bo­
wiem gwałtowna zniżka niemieckich walorów górni­
czych, akcyj bankowych i niemal wszystkich walo­
rów spekulacyjnych, wstrząsnęła giełdą berlińską, po­
wodem zaś tej deruty jest ta  okoliczność, że coraz 
więcej spekulantów w Niemczech odmawia wypłaty 
sum przegranych na giełdzie i chowa się za para­
wan ustawy. W iele banków berlińskich nie chce 
wobec togo wcale przyjmować zleceń giełdowych od 
swych klientów. Arbitraż tutejszy sprzedawał dziś 
nasze papiery na rachunek berlińskich spekulantów, 
a ponieważ kupców na targu nie było, przeto Kursa 
obniżyły się znacznie.

Wiedeń i  4 sierpnia. Zamknięcie giełdy godz. 2 m. 36. 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 650-— , Akcje węg. Zakł. Kred. 
680'— , Akcje Anglobanku 27650, Akcje U mono an i u 
551'—, Ak~ie Laenderbanku 414'50, Akcje Bankvereino 
492- —, Akcje Bodencredit 855-—, Akcje gal. Banku nipo- 
tecznego — ■— . Akcje kolei państw, 649-— . Akcje kolei 
połudn. 109-50, Akcje tram w. lii. a) 283'—, lit. b) 
273 '—. Akcje kol. E lbethal 456-— , Akcje kol. Północnej 
— '— , Akcje kol. Czerniowieckiej — —, Akcje Alpiny 
449 50, Akcje Rirua Muranji 510-— , Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1808— tow. — ■—, Akcje fabryki broni — •—.

| Akcje tureckie tytoniowe 286-50, Oblig. węg. indem n. 
90’60, Renta majowa 97-60, Austr. ren ta  koron. 97-75, 
W ęgiersks renta koronowa 90 50, 56 1. listy Tow. kred- 
ziems. 9 0 '—, 4 proc. listy Banku kraj. 9 2 '— , 4 i pól proc. 
listy Banku kraj. 99 25. 4 proc listy Banku hip. 90-75, 
4 i pół proc ib ty  Banku fNJ>.it. 98-50, 5 proc. listy 
B„ oku hipol 109-50, 4 pry).-* Gal. oblig. propn. 95-50, 
4 proc. Bal. poz. kraj. z r o k u  1393 9 0 9 0 , 4 proc. po­
życzka ui Lwowa 89-50. Bosy tureckie 106 50 Marki 
118-30. Hu [dc 255-25

Przyjechali do Lwowa.
Jnia 24 sierpnia 1900 r.

BOTKI, IMPERIAL ul. Trzeciego Maja l. 3. pierwszo­
rzędne B ete l, kawiarnia i restauracja. F. Douchy z P a­
ryża M. Berger z Topolcza. S Kubie z W iednia. B. R a­
kowska z Kijowa. J. Olszewski z Dubia. T. W itosławski 
z Borszczowa. J, Kuske z Krakowa. L. Sam ek z Lange- 
nan. K. Zamłyński z Sieniawy. W. Oktowalsky z Pragi. 
S. i.em dtz z Budapesztu.

HOTEU EUROPEJSKI. B. Pilatowski z Brodów. P. 
Unicki z Olrerlyna. J. Frankel z Brodów, Hr. F. Korylo- 
wski z Płotyczy. Hr. J. Jabłonowski z Zagwożdzia. Dr. 1. 
Lekamina z Pereehiriska. A. S luber z Wygody. K. Tra- 

| czewski z Brzeżan. J. Hulimka z Mycowa. O. Stncha- 
nowsku z Radziwiłłowa. M. Mesing z Odessy. K. Ostro- 
triłło z W arszawy. K. W aligórski z Krakowa Dr. N. Ne- 
benzal z Sanoka. E. D reher z W iednia. Dr. J. G ttnther 
z Tarnow a, i5. Horośnicka z Horośnicy. M. Karmewski 
z Brodów. J. ! mv z Budapesztu.

Nadesłane.
(Rubryka la nie pochodzi od redl; kcji, która leż nie bierze 

i na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Dr. Zenon Leńko
i b dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekundarjusz 
I r.a oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnyn
f mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1, 16

i ordynuje w  c h o r o b a o h  c h i r u r g i c z n y c h  
i od godziny 3 —5 popołudniu.

Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY
l e t e f t  J o M e c y c t i  i s p j a l i s t a  r a a s ^ ż n

ord y n u je  p o d c z a s  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o  
w  K r y n ic y .

K R Y N I C A
w Willi pod „ T m in a  różami"

położonej *>hok łazienek i wprost uroczego parku zakk- 
drm-ego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m ,  
sa do wynajęcia pokoje i pom ieszkania urządzone z wiel­
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lub se­

zony, według ń mowy.Ceny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie 
Bliższych informacyj udziela zarząd. 418

Jako dobrą i pewną lokacją
polecamy. 68

4 •/, listy hipoteczne kerenowe
4*/,“/, listy hlpotsozne 
B°/0 llety hipoteczne prea|oweee 
4°/0 llety Tojt. kredyt, zleeuklege 
4 V / .  llety Banko krajoweco
4 / listy Banku krajewepi
5 / nhllgaole komiaalae Bonku krajewee*
4°/„ pożyozkę krajewą 
4°/* gal. obliguje prepleacyjne I wszelkie

renty państwowe.
Nadto po lecam y:

Akoje gaiło. Towarzystwa elektryozoege. 
aplery te sprzedaje I kupuje po najdokładniejszy* lu.rsl* 

| dziennym.
KANTOR WYMIANY

1 i  k I c r r  skcylnea? B anks salin. h!połecrł-*iii*

tw arze  b ronzow aw o-pop ie la te , po rozszerzane je ­
szcze więcej lin ją  czarn ą , n ak reślo n ą  an ty m o ­
nem , a p rzed łuża jącą  znacznie oczy. W szędzie 
przebiegali niew olnicy, roznosząc czary  z w inem , 
poduszki, g irlan d y  z suszonych liści, k tó re  roz­
w ieszać m iano  zam iast festonów , przyw iędłych 
ju ż  z gorąca. N a tro n ie  heb an o w y m , in k ru s to ­
w anym  złotem  i k ryształem , p an o w a ła  nad  
zgrom adzeniem  N ito k r is ; u stó p  je j leżał R a n a i 
z odw róconą ku niej tw a r z ą ; gładkie czoło k ró ­
low ej n ie  zd radzało  żadnego gw ałtow nego  w zru ­
szenia ; w ydaw ała  się szczęśliwą i spoko jną , 
ja k b y  już  uw oln iona od życia ziem skiego i b łą ­
dziła w podróży bez końca, o d d a jąc  się je j z 
ufnością . Jedyn ie  przelo tne je j spo jrzen ia , rzu ­
ca n e  n a  R an a i, w skazyw ały na o s ta tn i węzeł 
łączący ją  z ziem ią.

D ała znak n a ty ch m ias t zrozum iany  — i 
dw ie g rupy , je d n a  m uzykan tek , d ruga śp iew a­
czek, z pa lm am i w  rękach, zbliżyły się dw om a 
rzędam i rów nym  krokiem . W ów czas w raz z 
d rżen iem  śp iew nem  h a r f  i lir, akcen tow anem  
w  ry tm ie  przez ta m b u ry n a  i uderzen ia dłoni, 
po każdej stro fie  w ybiegała w pow ietrze hym n 
m iło śc i:

„M iłość tw o ja  tak p rzen ika m oje łono, jak  
wir.o, k tó re  łączy się z w odą, w onne m aści zle­
w ające  się 7 gum ą, a mleko z m iodem ... tak 
spieszysz się /, u jrzen iem  sw ej kochanki, jak  m a­
tk a  gon iąca  za sw em  dziecięciem , albo krogulec 
sp ad a jący  na gołębia.

I b łagałam  bogów , ab y  w  oczy m oje p rze ­
lały  traw iący  ogień, k tó ry  pali m oje serce. O 
w ładco m oich uczuć, jak że  p iękną je s t ta  chw i­

la. N adchodzi dla m nie godzina w ieczności; gdy 
spoczyw am  obok ciebie, serce m oje w znosi się 
ku tobie...*

U czta się ro zp o częła ; rozstaw iono  m ałe s to ­
liki przed  każdą g ru p ą  biesiadników . P oza n i­
m i kobiety , trzy m ające  k w ad ra ty  cienkiego p łó­
tn a  i n ap e łn io n e  czary, czekały rozkazów . U ro­
czystość u rzędow a u trac iła  n ieco pop rzedn ią  sw ą 
sz ty w n o ść ; pod  w pływ em  w oni, m uzyki i n a p o ­
jów , słow a krzyżow ały  się p ręd ze j, a śm iechy 
w yuzdane w yróżniały  się d o b itn ie  w śród zm ię- 
szanego i m ono to n n eg o  szm eru  g łosów . P o  śp ie­
wie n as tąp iły  in n e  ro zry w k i: nap rzó d  Ire fn isie- 
karły  po tykali się z szakalam i, a krzyki ich bo- 
jaźn i w yw oływ ały  w yzw ania ża rtob liw e i słow a 
pełne  w zgardy, dalej zręczni m agicy tw orzyli 
is tn e  cuda... te raz  zaś nadchodził cały legjon 
ta n c e re k !

T rzy sta  dziewic indyjskich , lekkich, gibkich, 
posuw ało  się naprzód . P  ersi m iały  p o d p asan e  
cienką s ia tk ą  zło tą, k tórej końce zap ina ły  się na 
r a m io n a c h ; w łosy ich zdobiły  kw iaty  n ieco już 
zw iędłe. T an cerk i kołysały w olno g iętk ie sw e 
to rsa , jak  gdyby p rag n ąc  zahypno tyzow ać w i­
dzów , n a s tęp n ie  zm ieniw szy ry tm  taneczny , n a ­
śladow ały  je d n a  po drugiej ko łysanie palm  pod 
w pływ em  w ia tru , lo t sępów , rozkoszne pełzan ie 
przeciągających  się gadów , w reszcie znużenie, 
k tó re  oznacza zaw sze kres un iesień . Z tego ko ­
ły san ia  się rytm icznego, w ydzielał się dziw ny 
urok, obezw ładn iający  wolę i p rzenoszący  w szy­
stko  w krainę  m arzeń . Ze w szystkich p unk tów  
sali godow ej odb ija ło  się rozw in ię te  uczucie zm y­
słow ego zadow olenia.

T a k ą  chwilę w łaśn ie w y b ra ła  N itokris. Na

skutek  po ta jem nego  rozkazu, k tó ry  R a n a i szyb­
ko w ykonał, zaw arły  się i zasunęły  się n a  sz ta ­
by żelazne, ciężkie drzw i bronzow e. T ym czasem  
niew olnice obnosiły  koło każdego z zaproszo­
nych m ałe m um je O zyrysa. sposvite w sa rk o fa­
gi, aby  p rzypom nieć w idokiem  bliskiej śm ierci 
każdą n ieocen ioną chw ilę życia doczesnego. Ce­
lem  zaznaczenia całej m ocy przeciw ieństw a, ode­
zw ał się znow u d rżący  i kołyszący śp iew  h a rf  
i lir, n iosący słow a m iłości, gubiąc się w p rze­
strzen i, w zagłębieniu naw .

I ona odczuw ała czar zab aw y ; była o p a ­
no w an ą , ubezw ładn ioną tą  u p a ja ją c ą  a tm osferą  
w oni i dźw ięków  harm o n ijn y ch , przen ikających  
ją  całą . Młodość, p iękność, całe ciało je j p a ła ją ­
ce n am ię tn ą  żądzą rozkszy, b u n to w ało  się p rze ­
ciw  okropności natychm iast ow ego końca zn i­
szczenia. P rag n ę ła  żyć jeszcze, n ap aw ać  się cie­
płem  pow ietrza, uśm iechać się do lazurów  n ie­
ba i korony kw iatów , a nadew szystko  doznaw ać 
czarów , zachw ytów , upo jeń  i om dleń  m iłosnych. 
O ! kochać, oddać się rozkoszom  życia, w chło­
n ąć  w  siebie całe szczęście, — co za m arzen ie , 
co za czar...

N am iętny  w zrok księcia R an ai, k tó ry  czuła 
zw rócony w ciąż na siebie, jak b y  n iem ą p rośbę, 
przyczyniał się jeszcze do osłab ien ia  je j energ ji. 
Lecz nagle w idzenie n iepow etow ane j porażk i, 
unoszącej z sobą bezpow ro tn ie  dum ę m o n a rc h i-  
ni i godność kobiety, otrzeźw iły ją  i zad a jąc  
gw ałt sw ym  pragn ien iom , uderzyła m ocno  w 
krążek m iedziany zaw ieszony nad  n ią i w y p ro ­
stow aw szy się, w yniosła jak  topo la , w ygłosiła 
donośn ie :

— P otężni M em tisu, w ielcy kap łan i, za rząd ­

cy i pisarze, wszyscy, k tórzy  się tu znajdujecie, 
spieszcie się używ ać życia, gdyż w im ieniu  Me- 
ren ry  zapow iadam  w am , że wasza godzina n a ­
deszła. Zem ście m ojej m usi się s tać  zadość, 
wszyscy m usicie um rzeć.

P odczas gdy słow a te  obiegały z u s t ao 
ust, rozlew ając na tw arzach  osłup ien ie , p o w ą t­
piew anie , lub  śm iech naw et, N itokris n ac isn ę­
ła całeni w ytężeniem  m uskulów , podnieconych 
siłą nerw ów , sprężynę u k ry tą  pod obiciem  
hronzów .

W prosi niej zwaliła się o lbrzym ia śc ia .ia  
p ad a ją c  nap rzód , a gdy potoki w ody spłynęły  
z góry, m iażdżąc słupy i tocząc z falam i p ianę 
żółte -  w yrw ane rośliny, ludzi, zw ierzęta, p rzed ­
n ie ‘ - szum ow i w dzierających  się w ód to w a-
1’zy i.-io ch rapan ie , szam otan ie , okrzyki w ście­
kłości b e z s iln e j ,  skom lenie i ryk  oszalałych zw ie­
rząt. złorzeczenia i d a re m n e  p ro śb y  b łagalne , 
w ybiegające w pow ietrze.

W oda w zb ierała  za lew ając m ury, tw orząc 
w iry około po tężnych  słupów , a  pom iędzy  n ie­
zliczonym i szczątkam i p ływ ającym i n a  pow ierz- 
ni fal, p o d  okiem  bóstw  o głow ach sęp ich , g ra ­
py  ludzkie k o n w u lsy jn ie -p o w iązan e  z sobą , w al­
czyły ze śm iercią , zan u rza jąc  się, w yp ływ ając , 
g inąc w reszcie zw yciężone po tęgą fal...

N itokris i R a n a i bezw iednie, pociągnięci 
siłą m agnetyczną , połączyli się w uścisku i w obec 
całej zgrai tonących E g ipc jan  oczekiwali śm ie r­
ci, m a jes ta ty czn i jak  g ran ito w e  posągi F a rao n ó w , 
ustaw ione  u w ejścia do p iram id .

KONIEC.

Colosseum T E A T R  ROZMAITOŚCI
ppH

E  i *  u  e  @  t «  T  b  o  r  t i  a .

C o d z ie n n ie  ś w i e t n e  p r z e d s t a w i e n i e  ( w  n ie d z ie lę  d w e  p r z e d s t a w ie n ie '  
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych.

P o c z ą t e k  o godzinie S- nr i  wieczór. -*r0
Biifty wcieśpiej do nabycs w b i u m  dzirreików p F k b ca ; u* Crrcla V
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HjSADON Hi LL.

NA CARSKIM SZLAKU.
Przekład z angielskiego

przez S. M.

N iepodobna  było  L a u ry  M etcalf n azw ać p rzy ­
s to jn ą , by łoby  to  lekcew ażen ie ; je j tw arz  m ia ła  
w yraz p rzy jem n y  i p o b u d za jący , a g łów ny po ­
w ab  leżał w je j n ie p o ró w n a n e j z niczem  św ie­
żości sk ó ry  i w oczach, z k tórych  try sk a ło  ży­
cie. Jakkolw iek  m łoda dziew czyna, s ta ra ła  się 
naś ladow ać w najd ro b n ie jszy ch  szczegółach p a ­
n u ją cą  m odę, to  je d n a k  by ła p raw d ziw ą ko­
b ie tą , n ieposzlakow anej serdeczności p rzy jació łką 
i n ieu b łag an ą  n iep rzy jac ió lką , odznaczającą  się 
w iernością dla kiełkującego w przyszłości, jak  
go nazyw ała , p a n a  am b a sa d o ra .

F o rte scu e  zerw ał się i p o d a ł je j k rzesło :
— M uszę się p rzyznać ze w stydem  do m u- 

jego  karygodnego  za n ied b an ia , odpow iedzia ł, ale 
spo tkaw szy  daw nego , w iernego  przy jacie la , za­
gadałem  się z n im  na dobre , zap o m in a jąc  
o w szystkiem . Pozw olisz, źe ci go p rze d staw ię : 
P a n  W inkiel z M onachjum , Miss M etcalf.

— B ardzo  m i p rzy jem n ie  poznać  p an ią , 
Miss, rzekł V olbort, p o w sta jąc  i sk łada jąc  uk łon  
p raw dziw ie  ociężałego słon ia, co przyjęła L au ra  
z bardzo  up rzedzającym  uśm iechem .

— A le dop raw d y , dziw ne to , a m oże n ie­
w łaściw e, znaleść się w  tow arzystw ie  dw óch 
m ężczyzn, siedząc z n im i przed  dom em  gościn­
nym  i do tego n a  ulicy. A le S pencerze , nie 
m asz co sob ie czynić w yrzu tów , żeś n ie  p rzy­
szedł. B a ro n o w a po sam e uszy za ję ta  je s t  p rzy ­
g o tow an iam i. K azała p rzystro ić  o kna  i in n e  p o ­
czynić up iększenia.

— Miss M etcalf m oże sobie pow inszow ać, 
m ieszkając u b a ro n o w ej L in d en b erg , k tó re j dom  
z n a jd u je  się w p ro s t ra tu sz a , gdzie cesarz w p rzy - 
jeżdzie w ysiądzie, — rzekł F ortescue .

— M iejscow ość b ard zo  d o g o d n a , w trąc ił

V olbort, k tó ry  już  o w szystkiem  w iedział od p o ­
licji m iejscow ej, tak  co do sam ego dom u, ja k  
i jego m ieszkańców .

— N ie m ów  p a n  tego, — zaw ołała  m łoda 
d am a  z kom icznym  grym asem , brzm i to  tak, 
ja k b y śm y  chciały ca ra  w yrzucić w  pow ietrze; 
n ie  m a w cale tego zam ia ru , chociaż na coś p o ­
dobnego  zasługuje, w ysyłając ludzi n a  S y b ir n ie ­
u s ta n n ie . Ale pon iew aż zgadaliśm y się o w y­
rzucen iu  w  pow ietrze, m uszę ci opow iedzieć, 
ja k i w esoły w ypadek  zdarzył się nam  w m ie­
szkan iu  p an i baronow ej. K ochana  sta ru szk a  
m ia ła  p rzy tem  w iele s trac h u  i go tow a była 
sam a pobiedz po policję. W ielkie szczęście, że to  
n ie  nas tąp iło .

— Cóż to  tak ieg o ?  — zapy ta ł F ortescue, 
po ro zu m iew ając  się spo jrzen iem  ze sw ym  przy­
jacie lem , k tó ry  z w ielką n iecierp liw ością ocze­
k iw ał n a  dalsze w yjaśn ien ie.

— P rzed  trzem a lub cz te rem a dniam i, 
a więc przed  naszym  do W rocław ia  p rzy ja ­
zdem , —  m ów iła L au ra , — przyszedł do pan i 
b aro n o w ej jak iś p an , p rosząc o w ynajęcie  p o ­
koju. W yobraź sob ie tylko, ja k ie  to  śm ieszne. 
Je d n a  z rodu  L indbergów  u w ażana  była jako  
kob ieta , w y n a jm u jąca  poko je  dla podróżnych . 
N ie chciał w cale słyszeć o odm ow ie, tw ierdząc , 
że nigdzie zgoła n ie  m oże odnaleść dla siebie 
m ieszkania . W  końcu ośw iadczył, że zapłaci, co 
żądać będzie. P ropozycja  ta  w ydała  się je j s tr a ­
szliw ą, a p rzy tem  bardzo  n a tu ra ln ie  obudziła 
najw yższe podejrzen ie , bo ja k  p a n  W inkiel za­
p ew n e wie, dom  p rzy tyka śc ian ą  do gm achu  
ra tu sz a  i s ta n o w i p raw ie  ja k b y  jed n o litą  z tym  
gm achem  całość. B yłaby n iezaw odnie p rzyw o­
ła ła  policję, gdyby  m e ta  okoliczność, że czło­
w iek ten  był A m erykan inem  i ośw iadczył, że 
je s t m iljonerem , a b a ro n o w a wie, że tow arzy­
stw o kró lów  s reb ra  i św iniarzy, p rzy g o to w u ją ­
cych w ędliny, je s t w stan ie  zapy tać  się, co ko­
sz tu je  św ia t. M imo to  n ie  zgodziła się, w zb ra ­
n ia jąc  m u p rzy stęp u j^d o  dom u i tu  dop iero  
rozpoczyna się ów  wesoły żarcik.

— Czy w olno zapy tać  ja k i?  — rzekł V olbort.
— Otóż, ja n k ie s  przyjdzie znow u i o trzy ­

m a pokój, a co dziw niejsza, że ja  p rzyczyniłam , 
się do u ła tw ien ia  te j sp raw y , — m ów iła p a n n a  
M etcalf, n ie  zw róciw szy uw agi, z ja k ą  ciekaw o­
ścią słuchali je j o p o w iad an ia  obaj przyjaciele . — 
B aro n o w a dziś ra n o  o trzym ała  od niego te le­
g ram , w k tó rym  zaw iadam ia , że p ow raca  n a- 
p o w ró t z B oulogne, a po n iew aż  p rzy p o m in a  so ­
bie, że je d en  z członków  orszaku ca ra  je s t  n a j­
lepszym  jego przyjacielem , więc się do niej 
u d a je  w tej nadziei, że m oże b a ro n o w a  zgodzi 
się na uczynioną przez niego propozycję. 
W zm ianka o członku orszaku, zrob iona była 
w te j m yśli, że p rzedstaw i to  p ew n ą g w arancję ; 
n ie  by łoby  to  przecież uczyniło  na b aro n o w ej 
żadnego w rażen ia , gdyby m i n ie  była pokazała 
te j depeszy.

— Czekam y n a  zakończenie, — rzekł F o r­
tescue, gdy L au ra  p rze rw ała , ab y  tem  w iększą 
w zbudzić ciekawość.

— W ięc słuchajcie. Szczęśliwym  zbiegiem  
okoliczności w ym ienił on nazw isko  sw ego p rzy ­
jacie la , R o s jan in a , m ianow icie k a p itan a  D ubro - 
wskiego, k tó ry  z m o ją  k o ch an ą  lim ą  je s t za rę­
czony. N a tu ra ln ie  rzecz była w po rządku  i b a ­
ro n o w a zam ierzy ła go p rzy jąć . Jego nazw isko 
je s t D elaval, sa m o  przez się rozum ie się, że 
je s t pułkow nikiem . H o la ! Gdzież b iegnie ten  p an  ?

M ocno zdziw iona, dlaczego ten s ta ry  N ie­
m iec przy  zakończeniu  op o w iad an ia , k tó re  w po ­
czątku zdaw ało  się go tak  in te resow ać , tak  
szybko zerw ał się z krzesła, spo jrza ła  co się 
s ta ło . T akże i F o rtescue  był p rzerażony , że jego 
przyjaciel m ruknąw szy  kilka słów  n iezrozum ia­
łych, opuścił tak  szybko tow arzystw o , bo Vol- 
b o r t n igdy jeszcze n a w e t w najn iebezp ieczn ie j­
szych okolicznościach, nie strac ił p rzy tom ności 
um ysłu . Lecz nag le spo jrzaw szy  n a  Lotosu- p rze­
ciw ny, ku k tó rem u  pobiegł szpieg p rzeb rany , 
p rzek o n a ł się, że nie zakończenie ow ego opo ­
w iad an ia  było przyczyną nagłego ze rw an ia  się.

P rzyczyną było po jaw ien ie  się in sp ek to ra  Mel- 
to n a , idącego szybko ulicą.

— P a n  W inkiel zobaczył innego  swego 
p rzy jacie la  — rzekł F o rtescue , gdy V o lbo rt za­
czepił M eltona i ro zm aw ia jąc  z n im , poszedł 
dalej. —  A  te ra z  posłu ch aj m nie, m o ja  k o ch a­
na, — rzekł a tta c h e  — wszak przyznasz m i, że 
p o siad an i n ie jak ie  dośw iadczenie.

— O ja  w iem  b ardzo  dobrze , że n ie  u ro ­
dziłeś się w czoraj —  odpow iedzia ła  L au ra . — 
Ale dlaczego tak  sp o w ażn ia łeś?  W yglądasz tak  
uroczyście, jak  m auzoleum . Przecież w niczem  
n ie zaw in iłam . N ie je ste ś  zazdrosny  o bogatego  
jan k esa .

— Nie, zazdrosnym  nie je s tem , — o d p o ­
w iedział F o rte scu e  — ale je d n a k  sp raw ia  mi 
p ew n ą  obaw ę ten  jan k es. Gzy wiesz, że w n a jn ie ­
w inn i ejszej m yśli narzeczonego  lim y  W asili zam ie­
szałaś w  niezw yczajnie d raż liw ą i złą sp raw ę.

— A m ój B o ż e ! Jak im że to  sposobem  ? — 
zaw ołała L au ra .

— Z araz cię o b ja śn ię . N ie zw ażając  n a  to , 
że zachodzi tu  jak aś  zb rodn ia , n ie  je s t  w yłą­
czone przypuszczenie , że A m erykan in  dla w ła­
snego, osobistego  użytku, w ym ienił nazw isko 
D ubrow skiego , chcąc się n im  zasłonić, choć go 
ta m te n  do tego n ie  upow ażn ił. Być m oże, że 
ten  bogaty  człowiek użył tego koncep tu , ab y  
zapew n ić  sob ie  ja k  na jdogodn ie jsze  m iejsce do 
p rzy p a trzen ia  się carow i i carow ej, to  przecież 
rosy jscy  u rzędn icy  uw ażaliby  n iew ątp liw ie  za 
p o d e jrz an ą , chęć do w y k o n an ia  zb rodn i. Jeżeliby 
p rzypadk iem  wyszło n a  jaw , że nazw isko ro sy j­
skiego oficera carsk iej gw ard ii, służyło jak o  ś ro ­
dek, to b y  te n  oficer bardzo  n a  tem  źle w yszedł, 
choćby n aw e t dow iódł, że s ta ło  się to  bez jego 
w iedzy i upow ażn ien ia .

N a m yśl, że m im ow oli w yrządziła  tem  
przykrość  lim ie, w  oczach L au ry  ukazały  się łzy.

—  Jakaż ja  by tam  n ie ro z są d n a ! — zaw o­
ła ła. ~ Muszę n a ty ch m ias t pó jść i sp raw ę  na 
now o dop row adzić  do p o rządku . P ow iem  b a ro ­
now ej, że popełn iłam  fałszywy krok, że ten  D e-

laval je s t po d e jrzan y m  człow iekiem  i że pod  
żadnym  pozorem  do dom u w puścić go n ie  m o ­
żna. C hyba ty lko  po  m oim  tru p ie  dosta łby  się 
ta m . C hodź S p en ce r i pom óż mi.

Z upełn ie zadow olony  z o b ro tu , jak i wzięła 
n ieszczęsna sp raw a , F o rte scu e  pow sta ł, chociaż 
u w ażał za bard zo  p o d o b n e  do p raw d y , że tam  
już  D elavala zastan ie . P o jaw ie n ie  się ponow ne 
in sp ek to ra  M eltona p rzekonyw ało , że zdobycz 
za k tó rą  się ugan iał, że zw ierzyna k tó rą  trop ił 
pow róc iła  do W roc ław ia , a zaś z o p o w iad an ia  
L au ry  w niósł, że przybycie M eltona i tak  szybki 
jego  od jazd , łączył się z p ierw szem  po jaw ien iem  
D elavala, z czego w ypadło , że to  ciekaw y jest 
p taszek . Jednakże  F o rte scu e  był ró w n ie  pew nym , 
że po tem , co pow iedział L aurze , A m erykan inow i 
n ie  pozw olą p ozostać  w  dom u, chciał też bądź 
co bądź tem u koniecznie przeszkodzić.

Celem  jego  było  ostrzedz ni m niej, ni w ię­
cej D ubrow sk iego , że się zbył g łęboko zap lą ta ł 
w b ard zo  n iebezpieczną sp raw ę. Do czego użyć 
chciał V olborta , jak n iem nie j i do przeszkodze­
n ia . ażeby  ta  p ró b a , a raczej usiłow an ie zb ro ­
dnicze nie zrobiło  n iepo trzebnego  h a ła su ?  C ho­
ciaż tego o tw arc ie  n ie  w ypow iedział, posiadał 
bow iem  praw dziw ie  dyp lom atyczny  ta k i, ale 
dom yślił się, że śm ierć Ł o b an o w a m ocno do ­
tknęła  jego przy jacie la . G dyby do uszu cara 
doszło, że przez V olborta opóźnien ie się, jego  
w ierny , s ta ry  m in is te r  p rzypłacił życiem  i że 
ca ro w a tylko szczególnym  tra fem  uniknęła n ie ­
b ezp ieczeństw a, u rzędnik  po licy jny  srogo by z.a 
to  odpo k u to w ał. W inę  jego  pow iększała jeszcze 
b ard z ie j i ta  okoliczność, że Ł o b an o w  był je ­
dynym  człow iekiem , który m ógłby pośw iadczyć, 
z jak iego  pow odu  V olbort po w za jem nej z nim  
n ara d z ie  zdecydow ał się n a  pow strzym an ie  się 
od  a re sz to w an ia  D ubrow skiego . Z tego chyba 
tak i należało  uczynić w niosek , że pow strzym y­
w ał się jed y n ie  do pew nego czasu, m ianow icie  
do tej chwali, w k tó rej stanow czo  posiędzic d o ­
w ody, że k a p ita n  u trzy m u je  sto sunk i ze z b ro ­
d n ia rz am i. (Ciatj dalszy nastąpi.)
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fiRP7Blliiir młody> ionatL Wykształcony 
O lłl £611111 teoretycznie i praktycznie 
przy nowszego system u gorzelniach,
przyjm ie posadę zaraz gorzelnika, kasjera, 
lub też zajęcie folwarczne. A. B. poste 
restante W ybranów ka. 498

m łoda, in teligentna poszukuje
pos dy do polskiego księdza do 

zarządu dom u. KRZEUZOWSKA, Lwów 
Sykatuska 66. 514

m łoda, inteligentna, um iejąca
krawieczyznę, oraz może się za­

jąć gospodarstw em  dom owem , posznkcje 
posadę a a  prowincji, KRZECZOWSKA, 
Sykstoska 66 Lwów. 515

P n c 7 i i l m S a  P°**dy ekonoma 
r o b Z U K U j ę  P 0  s  i n g  e  r ,
Wtorzbowczyk, poczta Podkamlert 
koło Brodów. 508

PATFNTY na wyn a k z k ’ wyjednywa
I I I I  L U  I I M iędzynarodowe Biuro P a­
tentow e, Lwów, 14 Akadem icka. 511

Pniitzkuie
piętrze, Sykstuska 48.
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Pasy do maszyn skórzane,

gumowe, lniane napuszczane.

G urty do maszyn konopne
w różnych grubościach.

G urty  konopne
do wybijania wózków.

S p i n k i  i  n i  t y  do  p a s ó w  
Rzemyki surowcowe

do zszywania i w iązania pasów.

H uczę do spiuek.
Śrubki de kubków przy elewatorach

i t. p.. i t. p.. 661

OLIWY DO MASZYN poleca

Alojzy Hiibner, Lwów Rynek 38.

Slleły wlzytswe, eaprcszesńa, k a rty  i lisiy 
"  ślubne, wykonywa no niskich cenach, 
cakład artyst.-litograficzny. Autenl Przy- 
iz la k  we Lwowie, ul. Lindego 4.

F ranko 5 - k i i o w .  k o s z y k i  za zalicz. 
WINOGRONA deserow e koron 3-60 

.  Otello niebieskie ,  3-40
MELONY T urkieU  ns. (Jucker) ,  2 60
Ś l I W K I  . ,  3 0 0
MIÓD pszczela -, czysty „ 3 30

H E U 8 C H E T Z
(W ę g ry ).EMIL KERPEL

WWW

A lojzy  H ubner
Lwów Rynek I. 38

poleca

L A K I E R  czarny do tablic szkolnych
(najlepszy patentow any wyrób)

Cynober do liniowania

tablic sztolnych.
K r e d ę  francuską k rajaną

w laseczkach.

m  Gąbki do tablic szkolnych.
XXXXXXXXXXXX

0 0 0 0 0 0 0 0 c x x 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9
L. 68875/900.

Ogłoszenie.

P r z y  u l i c y  S z p l t b l u e j  1. Si "W E
odbędzie się w  s o b o t ę  d n i a  2 5 -g o  s i e r p n i a  b. r.

I  Calowe P m t i t n i n i  A m e r r ta M ie p  CyrRn
o

,HIPi»ODłtOM“ -sgsa 689
D yreklor: Horwath, ze swą trupą, składającą się z 40 pań i panów pierw­
szorzędnych ?itystów. W niedzielę I św ięta 2 przedstawienia, o godzinie 
4 i 8 Ceny m iejsc: miejsce numerowane 80 ct, I. miejsce 60 c t ,  II. miej­
sce 40 c t , III miejsce 30 c t, gfierja 20 ct. — Na przedstawienia popcł. 
ceny zniż ne Dzieci w towarz starszych plącą na I. i II. miejsce połowę

Jeśli się chee mieć dobrą i czystą CZEKOLADĘ, 
to należy kapować

CZEKOLADĘ SUCKAROA
Ta najlepsza ze wszystkich, najleoiej renomowana 

marka przygotowana jest jak najtroskliwiej, pod gwa­
rancją czystości, ulubioną w całym świecie.

■■■C  D o  n a b y c i a  w s z ę d z i e .

3000000&.000000000a o o o o o o c  
HANDEL HERBATY i KAWY

E D M U N D A  R I E D L A
w e  F . w o w l e ,  p l a c  M a r j a c k l  l i c z b a  t<*. 

poleca aajlepsza gatunki

K A W Y
s Samku ozyatyn ! arsmtyoznym.

Portorico , ........................
Cuba gruboziarnista  
Cejlon zielona . . . .

„ „  p rzed n ia . . .
„ „ g ru b o z ia rn is ta .
„ „  perłow a . . .

Mocca arabska bardzo arom atyczna.
Jaw a złota .........................................

U w a g a :  Kawa Mocca arabska  sam a używ a się 
tylkc n a  czarną kaw ę, zaś na  b iałą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lu b  Jaw ą. Jeżeli używ a się kawy 
gatunki m ięszane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opaiić, l'» q

g ę » O J a » « > O ę » g > < ^ . O Q g > g » < g > P ' O Q P O O <P P O P O O

0 0 0 & > 7 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0o

i/

z i.
kilo 
9 0  ct

. — t t »6 „
* t t

. 1 04 „
? u 0 8  ,.

. 1 V 08 „
la. . 1 08 „

, 1 08 ,.

2  ces. król. nprzyw. fabryki.

ooooooooooooooooooooooooo

Celem zabezpieczenia dostawy karmy dla miejskich koni, a (o: 
owsa w ilości około 2.450, siana w ilości około 2 600, tudzież flam y  
w ilości około 1.000 centnarów metrycznych w czasie od 1 paździer­
nika b. r. do końca września roku przyszłego, rozpisuje Magistrat 
publiczną ofertową licytację na dzień 3 września b. r., t. j. we wto­
rek o godzinie 11-tej przed południem w III. biurze Magistratu.

Ubiegający się o tę dostawę winni wnieść w terminie licytacyj­
nym opieczętowane i ostemplowane oferty, do którycb dołączyć na­
leży kwit kasy m. na złożone tamże wadjum w kwocie 1.500 koron 
na dostawę owsa — zaś w kwocie 600 koron na dostawę siana, wre­
szcie 200 koron na dostawę słomy, tudzież próbki owsa i siana.

Bliższe warunki tej dostawy przeglądnąć można w III. biurze 
Magistratu w  godzinach urzędowych.

686 Magistrat król. st miasta.
Lwów dnia 14 sierpna 1900.

<)OOOOOOOOOOOOCX)OOOOOOOOOC>

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1900.
De Lwawa przyabedzą: rano przedp. popoł. wlecz. noc Ze Lwewa edohedzą: ra so przsdp. popoł. wiecz. noc 

f l  0*50 
1 1 2 4 0x K rakowa (2*31*, 9*45 noc) 6-10 8-50 1-85* 5-45 8-40* do Krakowa (8’40 rano) 4-15 8-20 2*55’ 6*20

■ Podwołoctyak (głów. dw.) 8-85 8 0 0 2-35* 5*40 10*30 do Podwołoczysk z gł. dw. 6 20 9-25 1-55* 7-10 11*00
,  na Podzamcze 8-12 7-40 2-20* 6 1 7 10*12 ,  x Podzam cza 6-48 9*42 208* 7*33 11-23

l  Tuuopola-Kopyciyniec . 
i  Borek 'W.-Grzymalowa 5-30

2*85*
2-86 5-40

10*25 do Tarnopola - Kopyczyniec 
do Borek W.-Grzymalowa .

9-86
9-35 l-BG*

11*10 
i i  on

x J a r o i t a w ia .....................
6 * 0

11*46 do Ja rosław ia..................... 3-30 /10-4G 
12 51t  Gxerniowiec*Ilzkaa . . . 11*66 l-45» 5*55 10*00 do Czemiowiec-Itzkan . . 6*85 9-55 2*45* 6.10

12*20* da Chodorowa-Podwysok. . 
do Stryja, Ławoct., Budap.

6-80 9-46 2-45»
Stryja, Ławocs. Budapeutu 8-05 10*85 8-25 e-26
Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 8 0 6 t 1*45 10*85 do Stryja, Chyr., Snchej (f) 9 ’OOf 8*05 7-00ł

* Stryja, Stanisławowa . . 8-05 1*46 12*05 do Stryja, Stanisławowa 9*10 7-00'
x Bełżca . . . . . . . 5-56 do B e ł ż c a .......................... 10-20
i  Rawy Ruskiej i Sokala . 6 0 0 8*15 8*14 6-56 do Rawy ruskiej i Sokala . 10-20 7 25 16 10D laasHx J a a o w a ............................. 7*45 12-56 8-286 9*28# do Janowa / 9*12 wiec. t t 9 1 6 l* 20 tf 3 1 5 613Ó
x B rzuchow ic..................... 6*46* 8*16 7*24 8*50 do Brzuchowic 2*51 ° n. ś. b*45* 10-10 2-15* 7-48 3*26
x Zimnej Wody 7*10 r. * . 6*10 9*00 11*16 5*45 8*49 do Zimnej Wody 3*20 * . 4 1 0 8-46 6*26 6*40 10-60

Pociągi pospiesza* (Schoelliflfe); g od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1|5- 
od 1/6— 15/9 ♦  1 /6— 15/9 w dni powszedaia; t t  od 1/6— 16/9 w aiadzitle i

i od 1 6 /9 -3 0 /9  j 0 od 7/6 10/9.
Paciąg byikawiezay odchodzi sa Lwawa •  godzinie 8*30 r u i  ; przychodzi do Lwowa o godziaio 8*15 witczór.

- 1 5 /9  w niedziela i święta; 
święta; gg od  1 / 6 — 3 1 /5

Ogłoszenie.
Wydział galieyjskiego Towarzystwa muzycznegn podaje do w ia­

domości, że osoby obojga płci spokrewnione z ś. p. dr. Józefem Ka­
zimierzem dw. im. Malinowskim, (na mocy utworzonej przez tegoż, 
pamiątkowej fundacji imienia cesarza i króla Franciszka Józef-i I.) 
mają prawo korzystać bezpłatnie z nauki muzyki, w konserwatorjum  
gal. T ow . muzycznego we Lwowie udzielanej.

Zgłaszający się muszą być zaopatrzeni w  dowody zostającego 
pokrewieństwa z fundatorem i takiemi rię w kanceiarji Towarzystwa 
muzycznego (uł. Czarnieckiego 1. 8) wykazać. 687

Lwów 20 sierpnia 1900.

Z W ydziału gal. Tow. muz.

ooooooooooooooooooooooooo

oo

w e  F r e i w a l d a u
cen. król. dostawców dla anatro-węgierskiego dworn

O PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

i w szelk ie  Inn® w yroby ^ 8
poleca najtaniej handel

Jana Riedla
w e  L w o w i e .  u O

Ceny hartow ne: pp- odsprzedającym , w łaścicielom  hoteli, r«- 
t tiu ra lo ro m , dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych. Q

(« £ fS O < X 3 O O O O O O O « O C X ie O 0 O
Z m ia n a  L o k a l u .

zy n  i pracownia rękawiczek
JOZEFA KOPACZYŃSKIEGO

przeniesioną z o s tiła  do do mu  W nego 
P ana  B ałłabana 

L w ó w  u lica W a ło w a  nr. 7 .  
Poleca d la  P. T. Studentów obojczyki 

688 i rękawiczki.

Do bajcowania psze n icy!
S i n y  k a m i e ń

i
Rajcę zbożową Dupuy’a

w  paczkach z przepisem  użycia 

polecają

J.FrieitricIi 1 A. BeacocK
671 L w ó w

ulica Hetmańska i. 4.

I W -  B A S Ó W
( P ł y w a l n i a )

urządzony według wszelkich reguł balneologicznych
z odpływ ającą ciągle w odą, stosow nie  ogrzaną

otwarty został
w  p ią tek  d n ia  1 c z e r w c a

W Z A K Ł A D Z IE  KĄPIELOW YM ŚW IĘTEJ A N N Y
przy ulicy Akademickiej 10.

l i l a  p a n ó w  basen otw arty codziennie od godz. 6 do 9 rano  i od godz. 12 w  południe od godz. 9 wieczorem. 
W niedziele i św ięta od godziny 6 rano  do 3 po połndniu.

D l a  p a ń  lylko w dnie pow szednie od godziny 9 rano  do godziny pół do 12 w południe.
Kąpiel w basenie w raz z bielizną kosztuje 2®  ct., abonam ent n a  10 kąpieli z bielizną 2  zł. " V I I  

N a u k i  p ł y w a n i a  ndziela nauczyciel egzam inowany. Lekcja pływ ania kosztuje 50 ct. (oprócz biletn do basenu), 
zaś 10 lekcji w abonam encie z wolnym  wstępem  do basenu  6 zł.

N auka pływania dla panów  odbywa sięcodziennie od godz. 6 do 9 rano , dla pań od godz. 9 do p ó ^ ^ i  w  południe. 
W niedzielę i św ięta basen o tw arty od godziny 6 rano  do 8  wieozerer.i.

Odpowiedzialni sa redakcję: Dr. Kazimierz Ostaazeweki-BaraOtki. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, Miiski i Sp. Z drukami li. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


